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— I  d l a c z e g ó ż  t o  t a k  n a g l e  s t r a c i ł e m  ł a s k i  p a n i?

— O d k ą d  s  ę  p r z e k o n a ł a m ,  ż e  p a n  m o ż e s z  s i ę  z d o b y ć  z a l e d w i e  n a  j e d n o a k t ó w k ę ! .



■  ■ Kalendarz „Bociana"1
■  ■ ■ ■  na rok 1913 ■ ■ ■ ■

już  wyszed ł  i jest do nabycia we wszystkich trafikach i księgarniach.

Nabywać go też można w prost w  Administracyi „Bocianau, K raków  XV. Przesyłki usku­

tecznia się odwrotnie za zaliczką lub nadesłaniem naleźytości z góry, za egzemplarz 

1 Kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., lub 35 hal. na porto rekomendowane. Za prze­

syłki nie rekomendowane Administracya nie odpowiada. —  W Królestwie Polskiem do 

nabycia w  Biurze dzienników i ogłoszeń G. Un g e r ,  Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78.

Poznała się.
Do m iasteczka  Pierdzielowa 
Przy jecha ła  raz  opera,
Tenor, sopran, bas, bary ton , 
Damen-Huren, e t  cae te ra .

Zwłaszcza te n o r  podziw budził,
Bo m iał głos przedziw nie  słodki,
I szalały za a r ty s tą  
S tare  baby i podlotki.

I m ów iła  Hela Eli:
„Osiołkiewiez to  mi siła!
Tego głosu nie zapomnę,
Choć raz  ty łkom  na  nim by ła!-*

— W szystko w nim -- odpowie Ela, 
Znamionuje szyk-m ężezyznę1 
Głupstwo g łos! ..  Ach! m oja  d r o g a 1 
J a k ą  on ci m a  bieliznę'...

Chat-Noir.
9>'7»

S łu s z n a  u w a g a .

Pani Klara: C zy u w a ż a  p a n ,  p a n ie  rad co ,  
j a k  p rz e ra ż a ją c o  m n o ż ą  s ię  w  o s ta tn ic h  czasach  
s p r a w y  ro z w o d o w e  w n a sz y c h  s fe ra c h  ?

Radca cesarski Kohn (z n a m a sz c z e n ie m ) :  Tak ...  
tak . . .  Co pieniądz złączył, człowiek niech nie roz­
łącza /...

M y śl d e k a d e n t a .

— P s ia k r e w  ! G d y b y m  b y ł  w iedz ia ł ,  że ży ­
cie j e s t  tak ie  n u d n e  i g łu p ie ,  n ie  b y łb y m  a b s o ­
lu tn ie  n a  św ia t  p rz y c h o d z i ł ,  a le  co b y m  b y ł  r o ­
b ił w  ta k im  ra z ie ,  to  d o p r a w d y  sa m  n ie  w i e m !...

S r o g a  m a m a .

—  J a s iu ,  b ąd ź  g rz e c z n y m , g d y ż  w p rz e c i ­
w n y m  raz ie  p o w iem  ta tu s io w i,  że  ty  n ie  j e s t e ś  
je g o  s y n k i e m !

N a  D ę b n i k a c h .

Andrus (g rożąc  d ru g ie m u  n o ż e m ) : P o w ia d a m  
ci, A n te k  o tw ó rz  ino  g ę b ę  i r z e k n i j ,  że  ci g o ­
rąco , a  za ro z  w p u sz c z ę  ci do  b rz u c h a  tro ch ę  
z im n y g o  p o w i e t r z a !...

M ię d z y  p o d l o tk a m i .

—  W y o b ra ź  sob ie ,  m o ja  Z osiu , w czo ra j w y ­
b r a ła m  się  n a  s p a c e r  w  s t ro n ę  B łoń , a  t u  lada  
chw ila  zaczn ie  p a d a ć  deszcz , a  j a  n ie  m a m  p a ­
ra so la ,  a  n a  so b ie  n o w ą  s u k i e n k ę ! M yślę  sobie , 
to  d o p ie ro  b ę d z ie  heca , j a k  zm o knę .. .  M am a 
zrob i  m i p iek ło  w  dom u...  Nie z a s ta n a w ia ją c  się 
w ięc  d ługo , w p a d a m  do p ie rw sze j  lepsze j sieni 
i t a m  s p o ty k a m  m ło d e g o  face ta ,  k tó ry  u p rz e jm ie  
z a p ra s z a  m n ie  do  sw e g o  m ieszk an ia . . .  T am  p rz e ­
cz e k a ła m  do w ie c z o ra  i s u c h u te ń k a  w ró c iłam  
do d o m u !

—  Mój B o ż e ! J a k a ś  ty  s z c z ę ś l iw a ! T e ra z  
z a p e w n e  c z e k a sz  znów  n a  t a k ą  n ie p o g o d ę  ?...

—  C ie k a w a  j e s t e m  po co ? J u le k  p ro s i ł  m n ie ,  
b y m  go o d w ie d z a ła  b e z  w zg lęd u  n a  to ,  czy  je s t  
deszcz , czy  p o g o d a !...

Z ły  z n a k .

—  O sta te c z n ie  z g a d z a m  się, b y ś  p a n  z o s ta ł  
u m n ie  n a  h e rb a c ie ,  a le  m u s isz  m i d ać  słow o, 
że b ę d z ie sz  s ię  z a c h o w y w a ł ,  j a k  p rz y s ta ło  w o ­
b e c  m ę ż a t k i !...

— O p a n i !  P rz y s ię g a m  ci n a  to ! . . .
—  ...W  ta k im  ra z ie  w id zę  ju ż ,  że  b ę d ę  się 

dziś  w ieczó r  p ie k ie ln ie  n u d z i ć !...

D o b r a  p o s a d a .

„Szukam bony do m ych dzieci 
Z znajom ością  fo rtep ianu ,
Musi um ieć po francusku  
I być pan ieńsk iego  s ta n u !a

Takiej t re śc i  ogłoszenie 
Pojawiło się w gazecie —
Pew na bona j ą  znalazła 
W yrzucając z k u f ra  śmiecie.

Poszła więc n a  chybił trafił,
I — co t ru d n e  do pojęcia,
Choć t a k  późno się zgłosiła,
Miejsce było do objęcia.

A w aru n k i  doskonałe:
Pensyi żadnej nie dostanie ,
Tylko dobre  obchodzenie,
Wikt, m ieszkanie  i opranie.

— Żadnej pensy i?  — p y ta  bona.
Na to  brzm i odpowiedź dam y:
Żadnej, lecz co w ieczór wychód,
No — i w łasny klucz od bram y!

Chat-Noir.

/  a f is z a  t e a t r a l n e g o .

Do m a łe g o  m ia s te c z k a  z jech a ł  t e a t r  p ro w in -  
c y o n a ln y  i z a ra z  p ie rw sz e g o  d n ia  po  p rz y b y c iu  
u rz ą d z i ł  in a u g u r a c y jn e  p rz e d s ta w ie n ie .

N a a f iszu , z a p o w ia d a ją c y m  s p e k ta k l ,  z n a jd o ­
w a ła  s ię  n a s tę p u ją c a  n o t a t k a :

—  Z p o w o d u  w ie lk ieg o  z n u ż e n ia  cz łonków , 
p a n n a  Zofia, n a sz a  n a iw n a ,  w  scen ie  u p r o w a ­
d z e n ia  w  d ru g im  ak c ie  b ę d z ie  s ta w ia ła  ty lk o  
„ b a rd z o  s ła b y  o p ó r “ .

A fo skandal!
(Pono  au ten tyczne ).

W  n a m ie s tn ic tw ie ,  w  k tó r e m  je d n a k ,  to t a ­
j e m n ic a  —  n ie d a w n o  te m u ,  p e w n e g o  d n ia  z a ­
w rz a ło  j a k  w  u l u ! S ta ło  s ię  coś n ie s ły c h a n e g o ,  
n i e z w y k łe g o ! S zefow ie  d e p a r ta m e n tó w  m a r s z ­
czyli czoła , r a d c y  n ie s p o k o jn y m  w z ro k ie m  sp o ­
g ląd a l i  n a  w s z y s tk ie  s t ro n y ,  s e k r e ta r z e  u ś m ie ­
chali s ię  p rz e b ie g le ,  a w oźni s tro ili  b ezcze ln e  
m iny .

L aik  m ó g łb y  p rz y p u śc ić ,  że  m in is te r  zo s ta ł  
o b a lo n y ,  a lbo , że  c a ły  n a w e t  g a b in e t  p o d a ł  się 
do d y m isy i ,  lu b  też ,  że co n a jm n ie j  n a d e s z ła  j a ­
k a ś  z n a m ie n n a  n o ta  od  c e n t r a ln e g o  rz ą d u .

Nic z te g o  ! M in is te r  s ied z ia ł  m o cn o  w  sw o ­
im fo te lu , g a b in e t  ani m y ś la ł  o d y m isy i ,  a c e n ­
t r a ln y  r z ą d  m ia ł  d o ść  do c z y n ie n ia  z... M ace ­
d on ią !

M imo to  p a n o w a ła  w  n a m ie s tn ic tw ie  g o rąca ,  
b a ! n a w e t  d u s z n a  a t m o s f e r a ! U rz ę d n ic y  j a k  
o p ę ta n i  b iega li  po  k o ry ta r z a c h ,  n a w o ły w a l i  się 
w za jem n ie ,  po  k ą ta c h  ta je m n ic z o  s z e p t a l i !

P ra w d ę  m ó w iąc ,  n ie  ro zch o d z iło  s ię  o ż a d n e  
z e w n ę t r z n e  w y d a rz e n ie  p o li ty czn e ,  lecz o w e ­
w n ę t rz n e  ca łk iem  n ie z w y k łe j  n a t u r y  : O to je d e n  
z w o źn y ch  z n a la z ł  ko ło  p o łu d n ia  n a  b o czn y m  
k o r y ta r z u  p ie rw s z e g o  p ię t ra  n o w iu s ie ń k ie ,  j e ­
d n a k o w o ż  m ocno  p o g n ie c io n e  — b a ty s to w e  m a j ­

teczk i  d a m sk ie ,  su to  k o ro n k a m i  u g a r n i r o w a n e ! 
W ła ś n ie  o g ląda ł ,  n ie u fn ie  p o t rz ą s a ją c  g łow ą , 
t e n  w  te m  m ie jsc u  t a k  d z iw n y  p rzed m io t ,  g d y  
o b o k  n ieg o  p rz e s z e d ł  sa m  p a n  w ic e p re z y d e n t .

— Cóż ta m  ta k ie g o  t r z y m a s z ?  — z a p y ta ł  
w y so k i  dosto jn ik .

—  Z n a laz łem  m a j tk i  d a m s k ie  p a n ie  w ice ­
p re z y d e n c ie  ! —  rz e k ł  w o ź n y  i w rę c z y ł  w ia d o m y  
p rz e d m io t  s w e m u  p rz e ło ż o n e m u ,  k tó ry ,  p r ę d k o  
z a ło ż y w sz y  m o n o k l ,  po czą ł  z w ie lk ą  o s t ro ż n o ­
śc ią  ro z k ła d a ć  p o je d y n c z e  części, a b y  s ię  p r z e ­
k o n a ć  o ich  p ro w e n ie n c y i .

—  T o  n ie s ły c h a n e  ! —  rz e k ł  z w id o czn em  
o b u rz e n ie m  do k i lk u  f u n k c y o n a ry u s z y ,  k tó rz y  
ze s łu ż b o w y m  p o śp ie c h e m , w ła śn ie  m ija li  go n a  
k o r y ta r z u !  —  T o  n ie s ły c h a n e !  T u ta j ,  u  n as ,  
u  w ła d z y  c e n tra ln e j ,  zn a lez io n o  n a  k o ry ta rz u . . .  
m a j t k i !... P ro szę ,  moi p a n o w ie ,  d a m s k ie  m a j te ­
czki !... To s ą  ł a d n e  s t o s u n k i !... Z te g o  w idzę , 
że  w  n a s z e m  g ro n ie  u rz ę d n ic z e m  z n a jd u je  się 
r o z p u s tn ik  p ie rw sz e j  k la sy ! . . .

P a n o w ie  u rz ę d n ic y ,  j a k  n a  k o m is y  i o b c h o ­
d ow ej,  d o k ła d n ie  o g ląd n ę l i  w ia d o m ą  część  g a r ­
d e r o b y  i n ie  m ieli  d o ść  s łów  p o tę p ie n ia  dla 
te g o  l a m p a r ta ,  k tó r y  z a w ló k ł  tu ta j ,  w  św ię te  
m u r y  c. k .  n a m ie s tn ic tw a ,  ta k ą  n ie s ły c h a n ą  
rzecz.

—  G d y b y m  ty lk o  w ied z ia ł  —  r z e k ł  ja k iś  
s t a r s z y  r a d c a  —  czy  p rz e d m io t  t e n  w tym s ta ­
n ie  z o s ta ł  tu ta j  z a w le c z o n y ,  czy  też  d o p ie ro  tu­
taj zosta ł. . .  tego... z w łaśc ic ie lk i  ś c i ą g n i ę t y ! ?...

W ątp liw ośc i  te  z n a la z ły  o g ó ln y  p o s łu ch  u 
w sz y s tk ic h  o b e c n y c h ,  bo  ty m c z a s e m  z e b ra ło  s ię  
z n a c z n e  g ro n o  u rz ę d n ik ó w  n a  k o ry ta r z u .  Ż yw o 
n a  t e n  t e m a t  d y sk u to w a n o ,  tak ,  że p a n  w ice ­
p r e z y d e n t  p o s ta n o w ił  w  te j  s p ra w ie  w d ro ż y ć  
s u ro w e  d o ch o d zen ia .

— W s z a k  n a m ie s tn ic tw o ,  to  n ie  ś w ię ty  gaj 
W e n e r y !  —  z a w o ła ł  — a w  g łos ie  je g o  d rg a ła  
n u ta  s z la c h e tn e g o  o b u rz e n ia .

Nie b y ło  to  ł a tw ą  rz e c z ą  p ro w a d z ić  ś le d z ­
tw o  w tej sp ra w ie ,  g d y ż  w s ta tu c ie  o rg a n iz a ­
c y jn y m  dla  w ład z  p o l i ty c z n y c h  n ie  b y ło  an i j e ­
d n e g o  p a r a g ra fu ,  k tó r y b y  m o ż n a  z a s to so w a ć  
do... m a j te c z e k  d a m s k i c h !...

R ó w n o cześn ie ,  g d y  w y so k i  fu n k c y o n a ry u s z  
n a p ró ż n o  s ię  t ru d z i ł ,  a b y  n ieco  u ch y lić  z a s ło n y ,  
p o k ry w a ją c e j  t ą  ta k  ta je m n ic z ą  a fe rę ,  ko n cep i-  
s ta  n a m ie s tn ic tw a ,  h r a b ia  S ta ś ,  z m in ą  w ie lce  
z n u ż o n ą ,  lo k o w a ł  s ię  w  sw o je m  b iu rz e  n a  w ąz- 
k ie j ,  e r a r y a ln e j  k a n a p c e ,  a b y  s ię  n ieco  p rz e ­
spać . B ied ak  c a łą  noc  p rz e p ę d z i ł  n a  w eso łe j  
z a b a w ie  o g ro d o w e j  u  zn a jo m y c h  w  okolicy. 
W o ź n e m u  pow iedz ia ł ,  że j e s t  z a ję ty  w y so c e  
p o u fn y m  re fe r a te m ,  z a te m  n ie  ż y czy  sob ie ,  b y  
m u  p rz e s z k a d z a n o ,  p o czem  d rzw i z a m k n ą ł  n a  
d w a  s p u s ty .

H ra b ia  S ta ś  spa ł.
Śn iło  m u  się  o p rz y g o d a c h  m in ione j nocy , 

a  m iłe  w id z iad ła  n ieco  s ię  m ię s z a ły  z d u sz n ą  
a tm o s fe rą  b iu ro w ą .  Lecz pom im o teg o  n ie p o ż ą d a ­
n e g o  z r e s z tą  p o m ięszan ia ,  c a łk ie m  d o k ła d n ie  wi-



Armia Zbawienia.
Kiedy c ó rk a  Jen era ła ,
Co Zbawienia Armię wiedzie, 
Wychodziła za mąż — tak i  
Wzniosła to a s t  p rzy  obiedzie:

„Koleżanki i Koledzy!
Życia żaden człek niepew ny,
Czy to  tyczy się żebraczki,
Wszystko jedno  - -  czy królew ny!

Patrzcie na  mnie'... Narzeczona, 
Wieniec z m ir tu  m am  u c z o ła . .
Ju tro , któż to  wiedzieć może 
Czy już Pan m nie nie zaw oła ?!...“

Na t ą  mowę w zruszającą
Chór uznan ia  zabrzm iał d la  niej...
Wtem na sali g łos się ozwie:
„A dziś w ieczór ma czas p a n i? ! u

Ohat-Noir.

W  n o c  p o ś lu b n a .

P a n  K am il o żen ił  s ię  z w d o w ą  po  sw y m  
p rz y ja c ie lu  S ta n is ła w ie .  W  n o c  p o ś lu b n ą ,  p rz e d  
u d a n ie m  się  n a  s p o c z y n e k ,  o d w ró c ił  m ło d y  żon- 
k o ś  p o r t r e t  sw e g o  p o p rz e d n ik a ,  w isz ą c y  n a d  
łóżk iem .

—  A ty  d la c z e g o  to  r o b i s z ?  —  p y ta  c ie k a ­
w ie  żona .

— A b y  m ia ł  spokó j w  g r o b i e ! Z zazdrośc i 
gotów7 je sz c z e  d o s ta ć  ż ó ł t a c z k i !

M y ś l  k o k o t y .

Tak raz  w estchną ła  s ta r a  koko ta , 
Znudzona życia sw ego m izeryą:
„Ach' ileż raz  ludzie m nie  „brali"
Ale n ies te ty !  n igdy  na  sery  o!...

Chat-Noir.
O— -3

W  s e p a r a t c e .

P a n i  Zofia w y b r a ła  s ię  z s w y m  se rd e c z n y m  
p rz y ja c ie le m , p a n e m  p o ru c z n ik ie m  S ta s ie m  na 
sp a c e r ,  a  p o te m  d z iw n y m  t r a f e m  zab łądz il i  do 
p e w n e j  r e s t a u r a c y i  i zaję li m ie jsce  w  s e p a ra tc e ,  
Bawili s ię  d o sk o n a le ,  g d y  w te m  p rz e ra ż o n a  
d a m a  u s ły s z a ła  za  d rzw iam i g ło s  m ęża.. .

—  B o ż e !... —  w y s z e p ta ła  —  g d y b y  n a s  tu ta j  
r a z e m  mój m ąż  z a s ta ł ,  g o tów  je sz c z e  m y ś le ć ,  
że  m y  s ię  z n a m y ! . . .

Z a w s z e  g e s z e f t s m a n .

D w u  c h rz e śc i ja n  i j e d e n  ż y d  sk a z a n i  zosta li 
w y ro k ie m  s ą d u  p rz y s ię g ły c h  n a  ś m ie rć  p rzez  
p o w ie sz e n ie  za u d z ia ł  w  r a b u n k o w e m  m o r d e r ­
s tw ie .  S k u tk ie m  a p e la c y i  N a jw y ż sz y  T r y b u n a ł  
za tw ie rd z i ł  w y r o k  śm ie rc i ,  w y d a n y  n a  dw u  
c h rześc i jan ,  ż y d a  n a to m ia s t  u ła s k a w ił  i sk a z a ł  
n a  d o ż y w o tn e  w ięz ien ie .  J a k o  o b o s t rz e n ie  k a r y  
p o s ta w io n y  b y ł  w a r u n e k ,  że m u s i  011 b y ć  o b e ­
c n y m  p rz y  e g z e k u c y i  o b u  w sp ó ln ik ó w .

S ta ło  s ię  za d o ść  w y m o g o m  p ra w a ,  obaj ob- 
ż a ło w a n i  zaw iśli w  p o w ie t rz u ,  a  choć  w sz y sc y  
ju ż  z a b ie ra l i  s ię  do  o d w ro tu ,  ż y d e k  j a k o ś  n ie  
o k a z y w a ł  t e g o  z a m ia ru ,  ow szem  ani m y ś la ł  r u ­
s z y ć  s ię  z m ie jsca ,  k tó r e  z a jm o w a ł  a k u r a t  m ię ­
d z y  ob u  sz u b ie n ic a m i.  W re s z c ie  p rze w o d n ic z ą cy  
da je  z n a k  dozo rcom , a b y  go w y p ro w ad z i l i ,  w  tej 
j e d n a k  chwili zb liża  s ię  doń  ż y d e k  i rzecze  z u-  
k ł o n e m :

—  P a n ie  d o b ro d z ie ju !  C zy  n ie  m ó g łb y m  ja  
k u p ić  u b r a n i e  z ty c h  o b u  ?... J a  d o b rz e  z a p ł a c ę !

W y ja ś n i e n i e  u c z o n e g o .

—  C ie k a w y  je s te m  d laczeg o  s ta ro ż y tn i  m a ­
la rze  p r z e d s ta w ia ją  za w sz e  D y a n ę  z ty łu !

—  J a k to ,  n ie  w i e s z ?  P rz e c ie ż  o n a  b y ła  uo ­
so b ie n ie m  ks iężyca ! . . .

D r o b ia z g i .

—  N igdy  n ie  po tra f i  ci p rz e b a c z y ć  teg o  k o ­
b ie ta ,  jeś li  n ie  m a  ci n ic  do  p rz e b a c z en ia .

* *

—  K a ż d y  p o c z ą te k  j e s t  t r u d n y  —  w m iłości 
j e d n a k  zazw ycza j  k o n ie c  j e s t  n a j t ru d n ie js z y .

* *

—  W ie rn o ś ć  j e s t  częs to  ty lk o  n a s tę p s tw e m  
p rz y z w y c z a jen ia .

Z w y r o d n ie n ie .

P a n i  S te fa n ia  w y b r a ł a  s ię  n a  w y s ta w ę  o b ra ­
zów i t a m  s ta n ę ła  p rz e d  o b ra z e m , p rz e d s ta w ia ­
ją c y m  A n to n iu sz a .  W  m y ś l  ży czeń  m o ra l is tó w  
je d n o  z  m ie jsc  j e g o  c ia ła  z a s ło n ię te  b y ło  liściem  
w in o g ro n a . . .

— Mój B oże  —  p o m y ś la ła  so b ie  —  j a k  ci 
m ężczy źn i w y r a d z a ją  s ię !  A d am o w i w y s ta rc z y ł  
liść f igow y , t e m u  p o t r z e b n y  ju ż  z w in o g ro n a !  
C ie k a w a m , w  j a k im b y  m o je m u  m ężow i b y ł  n a j ­
b a rd z ie j  do  tw a rz y ! . . .

I t a k  t e ż  m o ż n a !

—  W ięc  p a n i  w y ch o d z i  za m ą ż ? . . .  W  tak im  
ra z ie  m u s im y  s ię  pożegnać .. .

—  Do w idzen ia ! . . .

M ię d z y  p o d l o tk a m i .

—  Ach, j a  ta k  b o ję  s ię  m ę ż c z y z n !

—  A j a  d z i e c i !...

W  p o c ią g u .

W  p o c ią g u  obchodz i  k o n t ro lo r  w a g o n y ,  a b y  
o b e j rz e ć  b i le ty

W  1. k la s ie :  J a ś n ie  p a n  d a ru je ,  że o śm ie lę  
s ię  fa ty g o w a ć  go  n a jp o k o rn ie js z ą  p ro śb ą .  Czy 
m o g ę  p ro s ić  o  b ilec ik . P a n  ra c z y  je c h a ć  do 
W i e d n i a ?  Ż yczę  szczęś l iw ej p o d ró ży .  W  W ie ­
dn iu  s t a n ie m y  o 9-te j 37 m in u t .  Moje n a jg łę b sz e  
u s z a n o w a n ie !  P a d a m  do nóg!.. .

W  II. k la s ie :  P a ń s tw o !  p ro s z ę  p rz y g o to w a ć  
b i le ty !  Do W ie d n ia ?  B a rd z o  ła d n ie !  A p a n  do 
L w o w a  ? .  K o n d u k to r ,  p ro sz ę  te g o  p a n a  ob u d z ić  
w e  L w o w ie !

W  III. k la s ie  : No, ty  s ta ry ,  o b ró ć  s ię  ! Z d rz e ­
m n ą ł  s i ę ?  C zegóż  śp isz  id y o to ?  Cóż to, nie 
w idzisz  d u rn iu ,  że p r z e d  to b ą  stoi p a n  k o n t r o ­
l o r ?  D a w a j  tu  z a ra z  b ła ź n ie  b ile t ,  c h a m ie  j e ­
d e n !  J a  c ię tu  p io r u n e m  o d w ró c ę  ja k  n a le ż y !  
N a b o k  z d ro g i ,  n ie  m a  n a w e t  k tó r ę d y  p rz e jść !  
A  śm ie rd z i  —  n iech  w as.. .

jYa^robek.

Urzędnik magistracki 

Cutaj pogrzebany 

Jak turecki święty goły, 

Chociaż brał kubany!

dz ia ł  w e  śn ie  t rw o ż l iw y , b ł a g a ln y  w z ro k  p ię ­
k n e j ,  m łode j  d a m y ,  k tó r y  w c z o ra jsz e g o  w ie ­
czo ru , p rz e z  d łu g ie  chw ile  n a  je g o  tw a r z y  sp o ­
czy w a ł,  g d y  o w ą  d a m ę  z sali b a lo w e j w y p r o ­
w a d z i ł  n a  w e ra n d ę ,  dz ik iem  w in e m  za ro s łą .

—  Co p a n i  j e s t ?  P ro s z ę  m i p o w ied z ieć !  Czy 
m oże  n ie d y s p o z y c y a  ?  —  z a p y ta ł  h r a b ia  S ta ś  
s w o ją  to w a rz y s z k ę ,  s k o ro  ty lk o  z a u w a ż y ł  jej 
dz iw n e  p o m ieszan ie .

—  O h !... a c h !... T o  n i c ! —  o d p a r ła  r u m ie ­
n iąc  się , jak  p iw o n ia  i d rż ą c  n a  c a łem  ciele.

—  A le  n ie  z a p rz e c zy  p an i ,  że coś  p rz y k r e g o  
w y d a rz y ło  s ię  p a n i !  N ie p r a w d a ?

  T a k  j e s t !... P rz y tra f i ło  m i s ię  m a łe  n ie ­
s z c z ę ś c ie !... N ie  w iem , czy  m o g ę  p a n u  p o w ie ­
dzieć  !...

H ra b ia  S ta ś  u ż y ł  ca łeg o  sw e g o  t a le n tu  r e ­
to ry c z n e g o ,  a b y  p r z e k o n a ć  m ło d ą  d a m ę , że n ie  
m a  ż a d n e g o  p o w o d u  do  z a ta ja n ia  p rz e d  nim 
ja k ie g o ś  n ieszczęśc ia ,  k tó re  j ą  sp o tka ło .

O n  j e s t  n a  w s z y s tk o  p rz y g o to w a n y m .
—  W ie rza j  mi, d ro g a  p a n i ! —  k o ń c z y ł  swój 

w y w ó d . —  Nic  m n ie  n ie  p o tra f i  z a d z iw ić ! B en  
A k ib a  p rz e c ie ż  p o w ie d z ia ł :  „ W s z y s tk o  ju ż  b y ło  
po d  s ło ń c e m “ !

P o  k i lk u  d a lszy ch  u s i ło w a n ia c h  w y d o b y ł  
w re sz c ie  ze sw ej d a m y  ro zp acz l iw e  w y z n a n ie .

—  A w ięc  p o w iem  p a n u !... I t a k  j e s te m  
z g u b io n ą  i ż a d n e g o  r a t u n k u  ju ż  d la  m n ie  n ie ­
m a  ! C zeka  m n ie  s t r a s z n a  k o m p ro m i ta c y a  —  
gdyż.. .  gdyż.. .  ta s ie m k i  m oich... no... n iech  się

p a n  dom yśli . . .  ro z lu źn i ły  s ię  i już .. .  już . . .  o p a ­
dają .. .  J e sz c z e  k ro k  z rob ię ,  a c a ły  św ia t  z a u ­
w aży .. .  mój w s ty d ! . . .

M łoda  d a m a  m ia ła  łz y  w  oczach , łzy  n ie k ła ­
m a n e j  ro zp aczy ,  g d y ,  s to jąc  n a  p ro g u  w e ra n d y ,  
o tacza jące j  sa lę  b a lo w ą , s z e p ta ła  p o w y ż sz e  s łow a  
do  sw e g o  to w a rz y sz a .

—  T o  n a p r a w d ę  f a ta ln a  s y t u a c y a ! — o d ­
p a r ł  h r a b ia  S ta ś ,  k tó r y  w  lo t p o ją ł  c a ły  s tan  
rzeczy .  — A le  p ro sz ę  s ię  n ie  lę k a ć  ! J a  p a n ią  
w y b a w ię !  J e sz c z e  n ie  j e s te ś  p an i  z g u b io n ą !  
M am  p la n ,  g e n ia ln y  p l a n !... Pozw ól p a n i ,  b y  
ta...  ta  f a ta ln a  część  g a rd e ro b y . . .  o p a d ła  ca ł­
k iem , z u p e łn ie  do z i e m i !... J a  za ś  sk o rz y s ta m  
z chwili, g d y  n a s  n ik t  n ie  b ę d z ie  o b s e rw o w a ł  
i s ch o w am ...  t e n  p rzed m io t . . .  do  k ie sz e n i  fraka .. .

P o n ie w a ż  ty lk o  k i lk a  p a r  s p a c e ro w a ło  po 
w e ra n d z ie ,  a  śc ian a ,  g ę s to  o b ro ś n ię ta  dz ik iem  
w in e m , u ż y c z a ła  d o s ta te c z n e g o  c ien ia ,  sz tu czk a  
b o h a te ro w i  n a s z e m u  n a d s p o d z ie w a n ie  g ład k o  
s ię  u d a ła !  W d z ię c z n e  sp o jrz e n ie  z c u d o w n y c h  
oczu  p rz y s to jn e j  d a m y  b y ło  je g o  ty m c z a s o w ą  
n a g ro d ą .

—  J e s t e ś  m oim  z b a w c ą !  —  s z e p n ę ła  ledw o  
d o s ły s z a ln y m  g ło se m  i o s u n ę ła  się , b e z  sił, w y ­
c z e rp a n a  m in io n em i w z ru sz e n ia m i ,  n a  ław eczk ę .

W ła ś n ie  do te g o  p u n k tu  d o sz e d ł  w  ro z m y ­
ś la n iu  w czo ra jsze j  p rz y g o d y ,  g d y  w te m  k to ś  
m ocno  do d rzw i zap u k a ł .

—  P a n ie  d o k to rz e  ! —  z a b rz m ia ł  za  d rzw iam i 
g ło s  w o ź n e g o  p re z y d y a ln e g o .  —  P a n  h o f ra t  n a ­

ty c h m ia s t  p ro s i  do s i e b i e ! N a ś l e d z tw o !... Z n a ­
lez iono  w  u rz ę d z ie  m a j tk i  k o b i e c e !... T a k ie  św iń ­
s tw o  !...

H ra b ia  S ta ś  z e rw a ł  s ię  z k a n a p k i ,  j e d n y m  
s u s e m  b y ł  p rz y  w ie sz a d le  i o b m a c y w a ł  po ły  
s w e g o  f r a k a  —  m a j te k  n ie  by ło ! . . .

W id o czn ie  r a n o ,  g d y  m o c n o  p o d o ch o co n y  
w ra c a ł  z b a lu  w p ro s t  do  b iu ra ,  zg u b i ł  je  n a  k o ­
r y ta r z u  !... C hcia ł m a jteczk i  dzisiaj r a n o  p rzez  
e k s p r e s a  o d e s ła ć  u ro cze j  w łaśc ic ie lce ,  e w e n tu a l ­
n ie  n a w e t  o d n ie ść  je  o s o b iś c ie ,  ty m c z a s e m  
w s z y s tk o  d y ab li  w z ię l i !...

B iada  m u, g d y  w y jd z ie  n a  ja w ,  że to  on  za ­
w ló k ł t a k  b e z b o ż n y  p rz e d m io t  w  u św ię c o n e  m u ry  
c. k. n a m ie s tn i c tw a !...

N ik t m u  n ie  u w ie rz y ,  że p rz y s z e d ł  w  p o s ia ­
d a n ie  m a j te c z e k  w ta k  l e g a ln y  i n ie w in n y  sp o ­
só b  ! K a ż d y  w  t a k ic h  r a z a c h  j e s t  s k ło n n y m  p r z y ­
p u sz c z a ć  n a jg o rsz e ,  n a jb a rd z ie j  w y u z d a n e  he- 
r e z y e !...

Z ty c h  te d y  p o w o d ó w  h ra b ia  S ta ś  p o s ta n o ­
w ił w y p rz e ć  s ię  w sz y s tk ie g o .

N a  ś le d z tw ie  p rz y s ią g ł ,  p o d o b n ie  j a k  inni 
u rz ę d n ic y ,  że in k ry m in o w a n y c h  m a j te k  b a ty s to ­
w y c h  z je d w a b n e m i ,  n ie b ie sk ie m i  w s tą ż k a m i ,  
n ig d y  n a  oczy  n ie  widział...  że o n ich  n ie  w ie 
i n a w e t  n ie  p rz y p u sz c z a ,  c z y ją b y  m o g ły  b y ć  
w łasn o śc ią .  ’

Z n a n y  b y ł  w p ra w d z ie  z s y m p a ty i  w z g lę d e m  
ro d za ju  ż e ń sk ie g o  i w  p ie rw sze j  chw ili k o le d z y  
uw aża li  go za w in o w a jcę ,  zw ła szcza ,  że ta jem n i-



Natrętny.
Dwie serdeczne p rzyjac ió łk i 
Om awiają swoje spraw y,
J e d n a  m ów i: Wiesz, n iedaw no 
Zdarzył mi się fa k t  ciekaw y!

Ja k iś  fac e t  na  ulicy,
Jak ich  zresz tą  wielu znamy,
Ścigał mnie przez całe m iasto  
I wszedł za m n ą  aż do bram y!

Z b ram y  dalej, aż na  schody 
(Lecz co było na jfa ta ln ie j)
Z schodów p rosto  do m ieszkan ia  
No, i został w mej sypialni.

Precz! — k rzyknę łam  oburzona, 
Precz stąd!., nie znam  wcale pana!
On usłuchał, poszedł sobie,
Poszedł, lecz dopiero  — zrana! . .

Chat-Noir.

N o w o c z e s n e  w y m o g i .

—  T w ie rd z isz  p a n ,  że częs to  w y jeżd żasz  
z d o m u , b ę d ę  w ięc  m ia ła  d o ść  w olności.. .  Nie 
p a n i e ! M im o to  n ie  p o ś lu b ię  p a n a ! M o g łab y m  
w y jś ć  co n a jw y ż e j  za  m ą ż  za  cz ło w iek a ,  k tó ry  
p o d ró ż u je  do b ie g u n a  p ó łn o c n e g o ! . . .

S u f r a ź y s t k i .

—  W ię c  i p a n  j e s te ś  p rz e c iw n ik ie m  p ra w a  
w y b o rc z e g o  k o b ie t ?

N a t u r a l n i e ! W y b o r y  w o g ó le  du żo  k o sz ­
tu ją ,  w  ty c h  j e d n a k  k i lk u  w y p a d k a c h ,  w  k tó ­
ry c h  k o b ie ty  m n ie  w y b r a ły ,  s t r a c i łe m  p ra w ie  
po ło w ę  m e g o  m a ją tk u  !

W  s a lo n ie !

—  T a k  p a n n o  S t a s i u ! I s to tn ie  w  P a ry ż u  k o ­
b ie ta  s a m a  n ie  m oże  p o k a z a ć  s ię  n a  u licy .

—  B o ż e ! J a k ż e  t a m  m u si  b y ć  w e s o ł o !

K o lo s a ln e .

—  P o d o b n o  k o n s y l ia r z  m a  sz a lo n e  p o w o d z e ­
n ie  n a  p ro w in c y i?

—  K o lo sa ln e !  W  c iągu  d w ó c h  m ie s ię c y  u m a r ł  
a p te k a r z  i t rz e c h  g r a b a r z y  —  z p rz e p ra c o w a n ia !

czą  z g u b ę  zn a lez io n o  n a  k o ry ta r z u ,  p r o w a d z ą ­
c y m  do  je g o  b iu ra ,  u w ie rz o n o  j e d n a k ,  g d y  z ło ­
ż y ł  u ro c z y s te  z a p e w n ie n ie .

—  A m oże  to, p a n ie  ra d c o  d w o ru  —  dodał,  
z a b ie ra ją c  s ię  do w y jśc ia  —  z g u b i ła  k tó ra  z in- 
t e r e s a n t e k  ?... Z w łaszcza  do k a n c e la ry i  in s p e ­
k to ró w  sz k o ln y c h  schodzi  s ię  c o d z ie n n ie  ty le  
ró ż n y c h  n a u c z y c ie le k  z c a łe g o  k r a j u !

:— A b so lu tn ie  w y k l u c z o n e ! — rz e k ł  p a n  hof- 
r a t ,  r z u c a ją c  je sz c z e  ra z  o k iem  z n a w c y  n a  p o ­
m ię te  b a ty s ty .  —  J a k  n a  w ła sn o ść  n au c z y c ie lk i  
s ą  z a n a d to  e le g a n c k ie . . .  z r e s z tą  s ą  p o m ię te ,  w i ­
doczn ie  w ięc, że  k to ś  j e  m ia ł  w  k ieszen i . . .  Ale 
j a  z n a jd ę  w i n o w a j c ę !... P a n  h r a b i a  m oże ju ż  
o d e j ś ć !

W  te n  sp o só b  u ra to w a ł  h r a b ia  S ta ś  s w ą  
e g z y s te n c y ę  i m ó g ł  s ię  spo d z iew ać ,  że  n ie  p r z e ­
szkodzi  m u  to  w  d a lsz y m  a w a n s ie ,  zw łaszcza , że 
b y ł  w ła śn ie ,  j a k  to  p o w ia d a ją ,  „ n a  tu rz e " . . .

B iu ro  p re z y d y a ln e  m ia ło  p rzec ież  ze  zn a lez io ­
n y m  p rz e d m io te m  w ie le  k ło p o tu . . .  S p is a n o  k il ­
k a d z ie s ią t  a r k u s z y  p ro to k ó łó w  i d o ch o d zeń ,  re -  
f ę r e n t  n o s i ł  s ię  n a w e t  z m y ś lą ,  czy  p rz y p a d k ie m  
nie  n a le ż a ło b y  o c a łem  z d a rz e n iu  zaw iad o m ić  
w ła d z e  c e n t r a ln e ,  s p e c y a ln ie  za ś  m in is te rs tw o  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  j a k o  w ła d z ę  p rze ło żo n ą .

P o n iew aż  j e d n a k  s y tu a c y a  b y ła  b a rd z o  n ie ­
p e w n ą ,  a  W ie d e ń  z a ję ty  b y ł  s p ra w a m i  b a łk a ń -  
sk ie in i,  o d łożono  d a lsz e  ś le d z tw o  n a  późn ie j,  
o b iecu jąc  sob ie ,  że p rzec ież  k ie d y ś  n ad e jd z ie

P r z e ło ż o n y  i p o d w ła d n y .

N a u licy  s p o ty k a  s ię  p a n  ra d c a  ze  sw y m  
p o d w ła d n y m  u rz ę d n ik ie m , k u  k tó re m u  czu ł  p e ­
w n ą  z ło ść  i n a w z a je m  b y ł  p rzez  n ieg o  z n ie n a ­
w id zo n y m . P o d w ła d n y ,  co j e s t  z r e s z tą  o b ecn ie  
w  K ra k o w ie  w m odzie ,  n ie  p o z d ro w ił  sw eg o  
p rz e ło ż o n e g o .

P a n  r a d c a  zaczep ił  go w ięc  i w n e t  w y w ią ­
za ła  s ię  m ię d z y  n im i n a s tę p u ją c a  r o z m o w a :

—  P a n ie ,  co to  m a  z n a c z y ć ?
—  N ib y  co ?
—  D laczego  mi s ię  p a n  n ie  u k ło n i łe ś  ?
—  K o m u , ta k ie m u  d u rn io w i  ?
—  P a n i e ! T o  j e s t  b e z c z e ln o ś ć ! J a k  p a n  śm iesz  

s ię  w  t e n  sp o só b  o d z y w a ć  do  sw e g o  s z e f a ! J a  
p a n a  n a u c z ę !

—  P a n  ra d c a  u w a ż a  to  za o b r a z ę ?
—  N a t u r a l n i e !
—  P r z e p ra s z a m  b a r d z o ! A ja k  p a n  u w aża ,  

czy  d u r n ia  m o ż n a  n a z w a ć  r a d c ą ?
—  Jeś l i  to  p a n u  s p ra w i  p rz y je m n o ś ć !

W  ta k im  raz ie ,  s łu g a  u n iż o n y  pana radcy !

W ą tp l iw o ś ć .

H m ! J a k a ś  n ie w ia s ta  o g ła sz a  s ię  w  Ku- 
r y e r k u ,  iż p o s z u k u je  zn a jo m o śc i  p o w a ż n e g o  
m ę ż c z y z n y  i d o d a je ,  że  „ ty lk o  za o k a z a n ie m  
k w itu " .  T e ra z  n ie  w iem , ja k i  to  m a  b y ć  kw it,  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j  b a n k o w y ,  a le  n a  ile k o ro n  ?...

D o b r o  s e r c e .

—  C zy m o ja  ż o n u s iu  n ie  s p ra w ia  ci to  k ło ­
p o tu ,  że  j a  ta k  bez  c e rem o n ii  o p a r łe m  się  o tw e  
k o la n k a  ?

—  O ! n ie  ró b  so b ie  n ic  z t e g o ! J e s te m  do 
teg o  p r z y z w y c z a jo n a !

chw ila ,  że  w s t r ę tn y  z b ro d n ia rz  d o s ta n ie  s ię  w  rę c e  
k a rz ą c e j  s p r a w ie d l iw o ś c i !

W s z a k  n ie  s t r a c i l i ś m y  d o tą d  n a d z ie i ,  że  w y ­
k ry je  s ię  m o rd e rc ę  z u licy  S z lak , k tó r y  b u ja  
g dz ieś  n a  w olnośc i  i śm ie je  s ię  z p ró ż n y c h  w y ­
s i łk ó w  w ład z  b e z p ie c z e ń s tw a . . .

E k s c e l le n c y a ,  p a n  n a m ie s tn ik ,  k tó r e m u  ca łą  
s p r a w ę  p rz e d s ta w io n o  z n a jd ro b n ie js z y m i  szcze ­
g ó łam i, po  g r u n to w n y m  n a m y ś le  i zas iągn ięc iu  
op in ii rz e czo zn aw có w , po lec ił  ś le d z tw o  z a s ta n o ­
wić, a  corpus delicti z ło ży ć  „do a k tó w " ,  gdzie  
z a p e w n e  d o tą d  sp o c z y w a .

W  te n  sp o só b  los  ta je m n ic z y c h  b a ty s to w y c h  
m a j te c z e k  z n ie b ie sk ie m i,  j e d w a b n e m i  w s tą ż k a m i 
z o s ta ł  p rz y p ie c z ę to w a n y . . .  Myli s ię  j e d n a k  g ru b o  
te n ,  k to b y  sądz ił ,  że  o n ich  z a p o m n i a n o !

Ż y ją  o n e  d o tą d  w  p am ięc i  p e r s o n a lu  c. k. 
n a m ie s tn ic tw a  od s a m e g o  e k sc e l le n c y i  p o cząw szy ,  
a n a  o s ta tn im  d y u rn iś c ie  s k o ń c z y w s z y  i s ta ły  
s ię  p o w o d e m  n ie u fn y c h  i p o d e j rz l iw y c h  s p o s t r z e ­
żeń , ja k im i  s ię  w sz y s c y  n a w z a je m  o b rzu ca ją .

S ta r s i  u r z ę d n ic y  p o d e j r z y w a ją  m ło d y c h ,  ci 
z a ś  d a l ib y  so b ie  u c ią ć  g ło w ę ,  że  w in o w a jc ą  j e s t  
k tó r y ś  z ra d c ó w , a lbo  m oże  n a w e t  i h o f ra tó w  
(bo to  z a p o m in a l s c y !...), j e d e n  ty lk o , p a n  h r a ­
b ia  S ta ś ,  k tó r y  m ó g łb y  ro z ja śn ić  ta je m n ic ę ,  m il ­
czy , j a k  z a k lę ty ,  p a m ię ta ją c  o p r z y s ł o w i u : J e s t  
to  c n o ta  n a d  cn o tam i,  t r z y m a ć  ję z y k  z a  zębam i.. .  
zw łaszcza ,  je ś l i  m o g ło b y  to  z a szk o d z ić  m u  
w  aw an s ie . . .

I la ta  p rz e m in ą ,  a  po  k o ry ta r z a c h  c. k. na-

J e s z c z e  g o r z e j .

Konkurent: O św iad czam  p a n u  z a te m  s ta n o w ­
czo, że  jeże li  mi p a n  o dm ów isz  rę k i  na jm ło d sze j  
córki...

Teść: To s ię  p a n  p e w n ie  z a s trz e l is z ? . . .  
Konkurent: Nie! To p ro s z ę  o n a js ta rsz ą . . .

N ie m o ż l iw e .

—  W iesz , F e lk a ,  l ę k a m  się , że  w  c iąg u  d w u ­
d z ie s tu  c z te re c h  g o d z in  za p o m n isz  o m nie .. .

To n iem oż liw e . P o ju t rz e  k ra w c o w a  p r z y ­
chodzi do  m n ie  z r a c h u n k ie m ! . . .

Niepocieszona.

fannę  lo rc ię  —  tą w  teatrze, 

W iesz, że w  trąbę puścił stary? 

Hal mi, £dy się na nią patrzę, 

Co za rozpacz! jYie do w ia ry !

Cerrj SYmPa^Y? rnoją jedna,

He jest dziś wierności wzoren]!... 

—  H wspomnieniami żyje biedna?...

—  0  taK, żyje!... lecz —  z aktorerp!...

A t o  k ł o p o t .

P a n i  Zofia m a  d w o je  dziec i,  j e d n o  pochodzi 
z cza só w  jej z am ężc ia ,  d ru g ie  z cza só w  ro zw o d u .

P s y  i lu d z ie .

P a n n a  Z osia  p o s ia d a  o g ro m n e g o  d o g a ,  a b y  
m ieć  w d o m u  p rz y n a jm n ie j  j e d n o  s tw o rz e n ie ,  
k tó r e  je j  d o c h o w a  w ie rn o śc i .

P a n n a  S ta s ia  lu b i  n a d e r  p u d le ,  p r z y z w y ­
c za iła  s ię  za ś  do  n ich , g d y ż  je j  w ie lb ic ie le  s k a ­
czą t a k  s a m o  ko ło  niej.

P a n n a  Lola  za ś  m a  w p ra w d z ie  p sa ,  a le  też  
za to  dzięk i je j ,  w ię k sz o ść  je j  w ie lb ic ie li  zesz ła  
ju ż  n a  psy .

Z ż y c ia  a r ty s tó w .

—  D o p ra w d y ,  t e n  m ój S te fe k  to  b a rd z o  p o ­
czc iw y  c h ł o p a k ! W czora j  z a s ta w i ł  m o ją  p e le ­
r y n ę  f u t r z a n ą  u  ż y d a ,  a b y  mi m ódz  dzisiaj k u ­
p ić  b u k ie t  n a  i m i e n i n y !...

m ie s tn ic tw a  s n u ć  s ię  będ z ie  w id m o  d a m sk ic h  
m a j te c z e k  i n iep o k o ić  s p o k o jn y c h  m ie sz k a ń c ó w , 
o b a w ia ją c y c h  się , b y  w ia d o m o ść  o c a łem  z d a ­
r z e n iu  n ie  p r z e d o s ta ła  s ię  p o za  m u r y  b u d y n k u ,  
do  ich  ro d z o n y c h  m a łż o n e k ,  k tó r e  m o g ły b y  p o ­
t e m  p o d e jrz y w a ć . . .  m oże  i s łu sz n ie  sw y c h  d o ­
m o w y c h  ty r a n ó w  !

M ie jm y  j e d n a k  nad z ie ję ,  że to  s ię  n ie  s ta n ie ,  
e k s c e l le n c y a ,  p a n  n a m ie s tn ik ,  o s o b n e m  ro z p o ­
r z ą d z e n ie m  n a k a z a ł  b o w iem  z a c h o w a n ie  pod  
o s o b is tą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  ta je m n ic y  u rz ę d o ­
w ej o  te m  s k a n d a l ic z n e m  z a j ś c i u !...



Zawsze coś.
R az k ró lo w ę  bolał b rz u sz e k  

(Lecz nic z łego  m y ś leć  nie trza),

A w ięc  w la z ła  do p o d u szek ,

Od nich sa m y c h  je szcze  b ledsza .

A w ięc  jęczy, jęczy, w zdycha , 

W ciąż  le k a r s tw a  inne b ierze  

1 na kon iec  w o ła  m nicha ,

Aby k lep a ł  jej pacierze .

M nich też k lep ie  aż s ię  ślini,

Lecz ro bo ta  jak  n a  wiater,

W ięc  w y m ó w k i m u w c iąż  c z y n i : 

„Co się z tobą  dzieje p a te r ? "

M nich czem prędze j  od niej zm yka, 

W y m ó w iw sz y  s ię  nap rędce ,

1 p rzy sy ła  la jbm edyka ,

By p o rad z ił  coś  pacyen tce .

A w m ó w il i  w  k ró la  p an a  

T a k  d w o rzan ie ,  jak  d w orzank i ,

Źe d o c z e k a  się do ran a  

B ardzo  miłej n ie sp o d z ian k i!

S ta ry  król był w  s ió d m em  niebie, 

H u m o r  z a ra z  przybył zrzędzie  

1 p o w ta rz a  s a m  do s ieb ie :

„To n a s tę p c a  tronu będzie!"

T ak , ra d o s n a  ta n o w in a  

Była inna coko lw ieczek ,

Bo nie córkę , ani sy n a  
M iała  pani, lecz —  s to łe c z e k . . .

K o k o t k i  m ię d z y  s o b ą .

—  T y  mi s w y m  m a jo re m  n ie  z a im p o n u je s z ! 
J a  m a m  p o d p u łk o w n ik a  i sześc iu  ro tm is t rz ó w , 
a w s z y s c y  od k a w a l e r y i !...

T a k ż e  o f ia r a !

N a b a lu  w  sali S ta r e g o  T e a t ru  zaczep ia  j e ­
d n a  z p a ń  zn a jo m e g o  f a c e ta :

—  Co w i d z ę ! P a n  dziś  w c a le  n ie  ta ń c z y ,  p a ­
n ie  Z d z i s ł a w ie ! J a k a  szk o d a ,  ta k i  z n a k o m ity  
d a n se r . . .

—  J a ,  ł a s k a w a  p a n i ,  n ie  p rz y s z e d łe m  tu ta j  
d la  p rz y je m n o śc i ,  lecz  a b y  s ię  z a rę czy ć! . . .

Małżonkowie.
Pani F e in e r  i G e m e in e r  

Z  ob u rze n iem ,  nie na ża r ty  

N a rz e k a ją  na sw y c h  m ężów ,

Ż e  to  ł o t ry  i lamparty.

I nie ty lko,  ż e  w  sypialni 

S p ra w u ją  s ię  w p r o s t  n iegodnie ,

Gdy się  k tó ry  w ym kn ie  z  domu,

T o  go n iem a dw a  ty g o d n ie !

Na to  r z e c z e  pani C h a je s :

T u  nic lam ent  nie p o m o ż e !

M ąż —  ja k  rz e k a  —  w yjdz ie  z  b rzegów ,  

L e c z  zn ó w  w ra c a  w  s w o je  łoże! .. .

GO
O

C ie k a w a  rzecz , d laczeg o  w ie lu  s k a rż y  s ię  na  
z e p s u te  z ę b y ,  a n ik t  n a  ł y s i n ę ?

O O

P ró ż n ia c tw o  w m a łż e ń s tw ie  j e s t  p o czą tk iem  
p rzy jac ie la  do m u .

O O

M iłoszcz, to  h a rm o n i jn y  d u e t  —  n a le ż y  się 
j e d n a k  s ta ra ć ,  b y  z n ieg o  n ie  p o w s ta ł  te rce t . . .

O O

He ra z y  m a m  z ro b ić  w y b ó r  m ię d z y  m a tk ą  
a c ó rk ą ,  to  z a w sz e  da ję  p ie rw s z e ń s tw o  m atce .. .  
C ó rk a  m o że  p o c z e k a ć !

O O

N ie k tó rz y  m ężo w ie  s ą  ś lep i,  inni w idzą , że 
już  n ie  m ogą .

O O

K a ż d a  k u b i t a  ła tw ie j  p rz e b a c z y  im p e r ty -  
n e n c y ę  c z y n n ą ,  niż s łow ną .

O O

P ie rw sz a  m iłość  p o d o b n a  j e s t  do  l is tu  k u ­
b ity ,  z a w sz e  po  niej n a s tę p u je  postscriptum.

O O
S ą  n a  św iec ie  ludz ie  m o ra ln i  z z a sa d y ,  a le 

w ięk szo ść  j e s t  z p rz y k re j  ko n ieczn o śc i .

O O

Je ś l i  o gó ln ie  m ó w ią , że  n a rz e c z o n y  p o t r z e ­
b u je  m ie ć  za w sz e  g łu p ią  m inę , to  c ie k a w y m ,
ja k ą  m a  m ą ż ? . . .
•' o o

K u żd e j p ię k n e j  p a n ie n c e  ła tw ie j  so b ie  z n a ­
leźć dz ies ięc iu  m ężów  niż je d n e g o .

o o
Zła  żo n a  to  ta k  sam o , j a k  z e p s u ty  zegar .  

B ije za w sz e  n ie p o trz e b n ie .

G o
U d e rz  m o cn o  o stó ł,  a z p e w n o sz c z ą  s p u ­

ch n ie  ci r ę k a .
O O

P o w id z  mi, z k im  ty  o b cu je sz ,  a j a  tob i po- 
w im , k ie d y  ty  pó jdz iesz  do k r y m in a łu  (...tfy! 
ta k i  ro k  n a  niego!.. .)

O O

K u ż d a  k u b i t a  d a  s ię  p o ró w n a ć  do  w s z y s t ­
k ie g o :  do f la szk i ,  do  cy g a rn ic z k i ,  do  m a s z y n y  
do p isa n ia ,  do p o w ie trz a ,  a le  do n iczego  n ie  da  
s ię  z a s to so w a ć  i n ie  d a  s ię  n ik o m u  p rz e g a d a ć ,  
c h o ć b y  s ię  cz łow iek  p o s ta w i ł  n a  ję z y k u .

o  GO
O o 
o

Nieco z historyi.

Ma na w io sn ę  być matura,

Z  k tó r ą  tak ie  ambarasy ,

W i ę c  h is to ry i  r e p e ty c y ę  

Ma g o s p o d a r z  ó sm e j  klasy.

O  „D z iew icy  O r lea ń sk ie j "

Pyta  uczniów,  le cz  o z g r o z o !

L ekcy i  ż a d en  z  nich nie umie 

C h o c ia ż  b e l f e r  g rozi  kozą .

—  T a k !  —  w ybucha  w r e s z c i e  z gn iew em  

Niech tak  ty lko  idzie dale j!

J u ż  ja  w iem ,  ż e  p rzy  „D ziew icy*

O c z y w iśc ie  —  w s z y s c y  s p a l i !

—  B ardzo  ładn ie!  —  tak  p r o f e s o r  

Mówi dalej z  gn iew ną tw a r z ą  —

O p ła k a n e  t e g o  skutk i

J u ż  na w io s n ę  się  pokażą!

Chat-Noir.
ooo

o

A r y s t o k r a t a  w  k a ż d y m  c a lu .

Do je d n e g o  ze  z n a n y c h  k ra k o w s k ic h  a d w o ­
k a tó w  p r z y b y ł  b a ro n  X. z p r o ś b ą  o w n ie s ien ie  
do  s ą d u  s k a rg i  ro z w o d o w e j  p rz e c iw  sw ej żonie , 
z ła p a ł  j ą  b o w iem  in flagranti  z s u b je k te m  ze 
s k ła d u  to w a ró w  m o d n y c h ,  k tó ry  p rz y s z e d ł  z p r ó b ­
kam i.

—  T y lk o ,  ł a s k a w y  p a n ie  m e c e n a s ie ,  czy  n ie  
d a ło b y  s ię  to  t a k  z rob ić ,  b y  w  s k a rd z e  u w id o ­
czn iono , że  to  n ie  b y ł  s u b je k t  ze sk le p u ,  ty lk o  
d a jm y  n a  to  ro tm is t rz  d ra g o n ó w , g d y ż  ro d z in a  
m o g ła b y  mi to  p o te m  w ziąć  za z ł e !...

P r z e d  w y s t a w ą  B ia l ik a .

Andrus (do  koleg i p r z y p a t ru ją c e g o  się s z y n ­
kom , k isz k o m  i in n y m  s m a k o ły k o m ) : F e le k ,  j a k  
s ię  n asy c isz ,  to  p ó jd z ie m y  d a l e j !

N a  r e d u c i e .

W id zę ,  że m ię d z y  w a m i m oje  p a n ie n k i  
o cnocie  ani m ó w ić  n ie  m o ż n a !

N a t u r a l n i e ! C n o tę  zo s taw ia  s ię  u  n a s  
w  g a rd e ro b ie . . .

W  s e p a r a t c e .

Do w id zen ia ,  m o ja  m a ła ,  n ie z a d łu g o  po ­
w ró cę  !

— J e ś l i  z a p ła c i łe ś  r a c h u n e k ,  w  ta k im  raz ie  
m ożesz  s ię  ju ż  n ie  f a t y g o w a ć !...

BILANS KOKOTY.

Lola s iedz i  na sw e m  łóżku  

J e s z c z e  n ieubrana 

I z  p o ń c z o c h y  w y t r z e p u je  

Ca ły  d o c h ó d  z  rana.

—  K oron  d z ies ięć  dla k ra w c o w e j  

( P r z y j ś ć  ma p r z e d  d z ies ią tą ) ,  

P o k o jó w c e  t r z y  korony  

( N ie c h  b ę d z ie  a c o n to ) .

D z ie s ię ć  k o r o n  t r z a  kon ie cz n ie  

D ać  dz iś  za  m ieszkan ie ,

Lecz,  gdy p rzy jd z ie  sam g o sp o d a rz ,  

T o  u mnie z o s ta n i e !

C o  z o s t a n i e ?  —  nie skończy ła ,  

Lecz ,  co  do mnie, sądzę ,

Z e  zo s ta n ie  i g o s p o d a rz  

I za c z y n s z  p ien iądze!

Hotel Yiotoria
w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej (tuż przy plantach)

p o k o j e  z e l e k t r y c z n e m  o ś w i e t l e n i e m  o d  K 1-40 w zw yż.
Cały Hotel podług nowoczesnych wymogów odrestaurowany.

T e le fo n  Nr. 1380.



— Istotnie, robi pani szalone postępy! Czy 
może uczyła się pani przedtem szermierki?

—  N ie !

— A skądże ta wprawa?
— Używałam często trzepaczki, gdy mąż 

późno wrócił do domu!

— Głosu ani słuchu nie posiada pani 
wprawdzie, ale kształty kwalifikują ją najzu­
pełniej do operetki... Może pani liczyć na 
poparcie prasy!

— Widzę, mój synku, że teraz powodzi 
ci-się dobrze... Bój się Boga, uważaj tylko, 
byś nie zadarł z prokuratorem!

— Nie bój się tata! Nie głupim! Teraz 
taki paskudny wikt dają u Michała.

— Dziwny z pana człowiek’... Nie jesz 
mięsa, nie palisz, nie pijesz’... Zapewne jesteś 

także wrogiem kobiet...
— Tak pani, ale tylko brzydkich!



— Teraz się już nie wykręcisz! Mam do­
wód, że mnie zdradzasz!

— Głupi jesteś' Dowód będziesz miał do­
piero za kilka miesięcy!

— Dziwię się, że pan tutaj, na publicznem 

miejscu, robi mi tego rodzaju propozycyę. ••

— To tylko dlatego, by pani miała czas 
się namyślić, zanim dojdziemy pod mój dom!

*

— Istotnie cudowna nózia! Z takiem upo­
sażeniem przez matkę naturę mogłaby pani 
zrobić karyerę nawet przy kawaleryi!

— Słusznie narzekają oficyaliści na prze­
ciążenie pracą... Ot, naprzykład ten leśniczy... 
Ile razy musi on wyręczać mego męża!



Ferdek Eleuteryk.
M usio ł po n  p r y z y d e n t  L yo b y ć  w e  W id n iu  

h ra b ie m u  B erch to ld o w i o p o w iad ą jo n cy ,  że ze 
m n ie  j e s t  m o ro w y  p o le ty k ,  bo d o s to łem  s tam - 
to n d  u r z y n d o w e  g ry p s a n ie ,  b y m  sie za ro z  s ta -  
w iu ł  n a  B a l lh a u sp la c u ,  a  ja k  n ie  p rz y k n a jo m  
d o b ro w o ln ie ,  to  m n ie  sp ro w a d z o m  s iu p a se m .

S k o ro  p ro szo m  ta k  g rzeczn ie ,  p o m y ś lo łe m  
sob ie ,  t r z a  d ać  p o s łu ch ,  s io d em  n a  a jzy b o n  
i w  m ig  b y łem  n a d  D u n a je m , gdz ie  pon  B erch- 
to ld  czek o ł ju ż  n a  m nie.

—  F e r d e k !  C ało  E u r o p a  w ru c h u !  — pedo  
do m nie . — R a tu j  s y tu a c y jo m , bo bed z ie  k lap a !  
T e n  tw ój b u łg a rsk i  im ien n ik  z w ie lk im  k ino lem  
n a ro b iu ł  ci ta k ig o  b a łk a ń s k ig o  b ig o su , że boje  
s ie  po  n im  n ie s t r a w n o ś c i ! Kpili m y  z n igo , ty m ­
czasem  on  n o s  te ro z  sz p e tn ie  w y k iw o ł  i wali 
T u rk ó w ,  aż im  trze szczo m  p o r t u g a l i e ! Godoj, 
co ro b ić ?

A jo  m u  n a  to :
— E k s e l l e n c y jo ! Jo  ta  n ie  je z d e m  n ijak i  p o ­

le ty k ,  a le  w idzę  w k u ż d y m  raz ie ,  że  j e s t  ż l e !
—  F e r d e k  ! M o ro w y  z c ieb ie  b in ios  ! W idzę  

i jo  to  sam o , a le  n ie  w iem , j a k  w yliźć  z tygo  
b ł o t a ! T u rc y jo m  ro z p a rc e lu j  om , k u ż d y  w eźn ie  
s e  k a w o łe k ,  ino m y  p u d z ie m y  z kw itk iem .. .  Mo- 
ż e b y ś  t a k  p o k n a jo ł  do  ty ch  b a łk a ń sk ic h  k ró li ­
k ó w  i p o godo ł se  z n iem i,  a le  ta k  n a  ro zu m , 
że jeże li  n ie  u s to m p io m , to  my...

—  Co m y ? . . .
—  T o  m y  n a k iw o m y  im, j a k  s ie  pa trzy .. .
—  P e w n ie  p a lc e m  w  b u c i e !
— A c zy m żeś  m y ś lo ł !  Oni sie ty g o  bojom, 

j a k  ż y d  św in co n y j w o d y !
—  J o  ta  n ie  cofom  sie  n ig d y ,  g d y  o jczyzna  

c y s a r s k o -k ró le s k o  j e s t  w  k łopoc ie , w ie n c  zaroz  
ja d e ,  z g ó r y  j e d n a k  godom , że S e rb ó w  n ie  b ie re  
n a  su m in ie ,  bo n ie  je z d e m  a s e k u r o w a n y  n a  
życie , an i  od w y p a d k u ,  a  te n  k s io n że  J e rz y ,  syn  
s ta re g o  P ie tra ,  lubi pono  u ż y w a ć  b a rd z o  p rze-  
k o n u jo n c y c h  a rg u m e n tó w ,  po k tó ry c h  t r z a  leżeć  
w łóżku...

—  Otóż to  w ła śn ie  s e n k ,  że m n ie  na jba rdz ij  
rozłazi s ie  o S e rb jo m , bo jij zachcia ło  s ię  k o ­
n ieczn ie  sw o igo  w ła s n y g o  m o rza ,  w  k tó ry m  m o ­
g ła b y  ła p a ć  ś ledz ie  i je n s z e  f iś tok lony .. .  A  m y  
n im o ż e m y  n a  to  b y ć  p o zw ala jo n cy ,  bo to  som  
ta k  z w a n e  w z g le n d y  w yższy j p o le ty k i ,  n a  k tó ­
r y c h  w y  s ie  n ie  znocie...

— C o ? . . .  My sie  n ie  z n a m y ? . . .  A  k to  płaci 
p o d a tk i ,  j a k  n ie  m y ? . . .  A czy, z p rz e p ro sz y n ie m  
p ań sk i j  g odnośc i ,  nie czy tu je  jo  codz ienn ie  „Ku- 
r y je r k a  U lu s t ro w a n y g o “ i roz  n a  ty d z iń  „ P o n ie ­
dzia łkow y] “ ?... Pon R o z n e r  i pon  D oinb rosk i  
s ły szo m  n a w e t ,  j a k  t r a w a  r o ś n i e !...

—  To ty m  lepij, że w isz , co to  som  w zg le n d y  
w yższy j p o le ty k i ,  ty m  p re n d z y j  dosz se  rade .. .  
B ierz nogi za p a s  i j a z d a ,  bo  szk o d a  c z a s u !...

—  A co d o s ta n e  za  t o ?
—  O rd e r  i ty tu ł  ho fra ta . . .  A le  sp iesz  sie , bo 

m y  m a m y  ju ż  tak ig o  p ech a , że  zaw sze  p rz y c h o ­
d z im y  o p inć  m in u t  za  późno...

—  K law o !  N iech  z re ś to in  bedz ie ,  j a k  se  do ­
b rodz ie j  w ie n sz u je ,  a le  te ro z  i jo  p o s ta w ie  swój 
u l t y m a t e r !

—  N o! Jazd a .. .
—  W iad o m o  ek se l len cy j i ,  że w  ta k  z w a n y m  

p a ń s tw ie  d o b ry c h  o b y cza jó w  i bo jaźn i  Bożyj, 
czyli je n sz e m i  m ów ione  s łow y , w  P rusach .. .

—  P s t !  C icho!  Ani s ło w a! . . .  J e sz c z e  k to  
u s ły sz y  i do zn ać  do B erlina . . .  T o b y  dop iro  
było...

I t rw o ż l iw y m  w z ro k ie m  ro z g lo n d n o n  s ie  d o ­
koła , p o ty m  z ro b iu ł  k ik  po d  stó ł,  za  p iec  i do 
p ieca ,  p o d  k a n a p ę  i w  k u żd o in  je n sz o m  d z iu rę ,  
ale  n ie  b y ło  n ikogo .

—  F e rd e k !  P o w ia d o m  ci, o p ro s io k a c h  ż e b y ś  
mi ani p a r y  z p y s k a  n ie  puśc iu ł. . .  To je szcze  
n asze  je d y n e  s p r z y in i e r z e ń c e ! J a k b y  oni z nam i 
z e rw a li ,  A u s t ry jo  b y ła b y  ca łk iem  od o so b n io n a ,  
m u s ia ła b y  g ra ć  solo w k o n c e rc ie  e u ro p e jsk im , 
a ty g o  to jo  ju ż  n ie  po trafię .. .

—  To k u p  se  e k se l le n c y jo  a r y s t o n !... A bo 
k a t a r y n k ę !...

—  G łup iś  ze  sw e m i ż a r t a m i ! T e ro z  n a  n ie  
n ie  czas... O co ci s ie  z re ś to m  ro z ła z i?

—  O co ?... O w y w ła sz c z y n ie  !
—  G w o łtu  ! Dej spokó j,  ja k ż e  m y  sie  m o ż e m y  

b y ć  m isza jo n cy  w w e w n e n t r z n e  s p ra w y  zap rzy -  
j a ź n io n y g o  m o c a r s tw a ?

— A oni n ie  p ch a jo m  n a m  fu r t  n o sa  do...
—  E !... P ch a jo m , n ie  p ch a jo m  !... Z re ś to m  im 

w olno , a  n o m  w ara .. .
—  W  ta k im  raz ie  k w i ta  z naszy j  u g o d y ,  nie 

j a d e  n igdz ie  i z n ik im  n ie  godom . J o  je z d e m  
P o lok , w ien c  m u sz e  s ie  b y ć  u jm u jo n c y m  za 
m y m i ro d a k a m i,  s k o ro  w K ole  po lsk im  n ie  zna- 
loz s ie  n ik t !

—  N ikt ?... A n ie  g w a rz u ł  o ty m  Jęd rze jo -  
wicz w  d e l ig acy jach  ?... To p rzec ie  P o lo k  i do 
tygo  e k se l len cy jo ! . . .  A  e k se l le n c y jo  S hap iń sk i?  
P rz e c ie  i on k iw n o n  pa lcem  w  buc ie . Ż e b y ś  ty  
w iedzio ł,  co jo  m io łem  z ty m  k ło p o tu ! . . .  Z aroz  
p rz y sz e d  te l ig ro f  z B e r l in a  i tłumacz, s i e !...

—  T rza  im  b y ło  p o k o zać  figę, a lbo  je szcze  
co le p sz y g o  i r z e k n o n ć  im , że  w  t e n  sp o só b  nie 
p o s te m p u jo m  ludz ie  cew ilizow ane , k tó re  m ajom  
p re te n s y jo m  do  k u l tu ry ,  a le  o s ta tn ig o  rz e n d u  
hołota .. .  N aw e t  T u rk i  i T a t a r y  n ie  z d o b y ły  sie 
n a  p o d o b n e  ł a j d a c t w o !

—  M ien d zy  n am i m ó w io n cy , to  p o w iem  ci, 
że m osz  r e c h t !... A le  tak ,  a b y  n ik t  ty g o  n ie  sły- 
szoł! A  g ło śn o  d o d o m : T r u d n o !  T y g o  w y m a g a -  
jo m  w z g le n d y  w y ższy j  p o l e t y k i !...

— W  ta k im  raz ie  do b a n i  z to m  p o l e t y k o m ! 
J o  ta  n ie  chce  b a b r a ć  s ie  w  ty m  ś w i ń s t w i e !... 
Bądź pon  z d ró w  i n a p ra w io j  s e  som , coś zepsu ł.. .  
C hcio łeś  b ig o su , m o s z ! Ż r y j !...

— F e rd e k ,  n ie  b o n d ź  g łu p i!
—  W ła śn ie ,  że  b e d e !... A d je  F ru z iu  ! P isz  do 

m n ie  n a  B e rd y c z ó w  i k łan io j s ie  b a b c e .  J o  sie 
ta  o b e ń d e  bez  o rd e ru ,  ch o ćem  d y i n o k r a t a !...

Mądre myśli zakatarzonego.
M ężczyzna  z a p a la  s ię  p rę d z e j ,  n iż  k o b ie ta ,  

ona  j e d n a k  pali s ię  d łuże j ,  n iż  m ężczy zn a .

Z teki pensyonarki.
Choć, co p r a w d a ,  n ie  w ie m  n i g d y  

D o k ą d  l e k c y a  j e s t  z a d a n a ,

Z z o o lo g i i  —  z d a je  m i  s ię  

D o sz ły śm y  j u ż  d o  —  b o c ia n a .

B oc ian , t o  j e s t  p t a s z e k ,  k t ó r y  

Ma d w ie  n o g i  i d z ió b  d u ży ,

A —  ( je ż e l i  w ie r z y ć  w  b la g ę )

Do n o s z e n ia  dz iec i  s łuży .

Lecz m ó w i ła  m i  k u c h a r k a ,

(C hoć co  p r a w d a  w ie lk a  f lo n d ra ) .  

Ż e b y m  w  g ł u p s t w a  n ie  w ie rz y ła ,

Bo j u ż  j e s t e m  d o s y ć  m ą d r a .

W ięc, b y  p r a w d y  s ię  d o w ie d z ie ć  

W iem  n a j l e p i e j  j u ż  co  z ro b ię :  

S p rz e d a m  w s z y s tk ie  k s i ą ż k i  s z k o ln e  

I Bociana k u p i ę  s o b ie !

P ra w d a  j e s t  n a g a ,  d la te g o  t r u d n o  j ą  o d k ry ć .

Miłość j e s t  le p sz a  dziś, niż ju t ro .

K o b ie ta  d a je  ty lk o  to  d o b ro w o ln ie ,  co się 
je j  o d b ie ra  p rzem o cą .

W a c h la rz  j e s t  l is tk iem  f igow ym  d la  rozmów- 
p o d czas  balu .

P la to n iczn a  m iłość  n ie  j e s t  n a m ię tn o śc ią ,  p o ­
n iew aż  n ie  m a  s to p n io w a n ia ,  n ie  m a  s to p n io ­
w an ia ,  p o n ie w a ż  n ie  to w a rz y s z y  je j  p o żąd an ie ,  
a p o ż ą d a n ia  je j  b ra k ,  bo n ie  j e s t  m iłością .

N u d y  to  n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz a  p o k u s a  d la  
kob ie t.

Je ś l i  s ię  chcesz  p rz e k o n a ć ,  czy  k o ch a  cię 
tw a  w y b ra n a ,  zacznij sm alić  cho lew k i do je j  
p r z y ja c ió łk i !

N a jw ięk szy m  zw o len n ik iem  p ra w a  w y b o r ­
czego  k o b ie t  s ą  te  w ła śn ie  n ie w ia s ty ,  k tó re  
w  sw oim  czas ie  n ie  p o tra f i ły  z rob ić  n a le ż y te g o  
u ż y tk u  z p ra w a  w y b o ru . . .  m ężczyzn .

D ziw ni s ą  d o p ra w d y  ci m ę ż c z y ź n i ! Ż ą d a ją  
od  n a s  k o n ieczn ie  n iew in n o śc i  po  to  ty lk o ,  a b y  
j ą  n a m  późn ie j  m ódz z ra b o w a ć !

P o w ia d a  p e r s k ie  p r z y s ło w ie : jeś l i  idziesz n a  
w o jn ę , ,  zm ów  je d e n  pac ie rz ,  g d y  się puszczasz  
w p o d ró ż  m o rsk ą ,  zm ów  d w a  p a c ie rze ,  chcesz  
s ię  ożen ić , zm ów  t r z y !... Ci P e r so w ie  to  je d n a k  
b a rd zo  m ą d rz y  l u d z i e !

Miłość j e s t  s łodka , a  ludz ie  j e d n a k  n ie raz  
n a  n ią  g o rz k o  p łaczą .

M ałe p o d a ru n k i  p o d t r z y m u ją  p rz y ja ź ń ,  duże  
miłość.

N a jg ro źn ie jszy m  w ro g ie m  c n o ty  j e s t  p ien iądz .

K to  u w a ż a  m a łż e ń s tw o  je d y n ie  za in te re s ,  
n iech  s ię  n ie  dziwi, je ś l i  zna jdz ie  c ichego  w sp ó l ­
n ika .

N ie jed en  k a w a le r  p ra g n ie  go rąco , b y  m u  
b y ła  w ie rn ą  żo n a , a le  cudza .

K a w a le r  k ln ie  częs to  p ó łśw ia te k ,  ż o n a ty  ca ły  
św ia t.

Z d a rz a  s ię  n ie raz ,  że  n a w e t  m ąż -k ró tk o w id z  
zo baczy  p rz e z  d z iu rk ę  od k lucza , co p o ra b ia  
żona  za j e g o  p lecam i.

K o b ie ta  u t r z y m u je  s to s u n e k  ze  s t a r s z y m  m ę ż ­
c z y z n ą  a lbo  d la teg o ,  iż m oże  je j  pom ódz , a lbo 
też d la teg o ,  że je j  zaszk o d z ić  n ie  m oże.

K o b ie ta  n ie  m a  n ig d y  ta k  w ie lu  w ielbicieli , 
by  bodaj j e d n e g o  z n ich  m og ła  o d s tąp ić  sw ej 
przy jac ió łce .

S ta r y  m ąż  i m ło d a  żona , to  tragedya, m ło d y  
m ąż  i s ta r a  żona , to  farsa.

G dzie s ię  z a c z y n a ją  n u d y ,  k o ń c z y  się z a ­
zw yczaj i w ie rn o ść  m a ł ż e ń s k a !



Bal podoficerski.
(Opowiedział r e k ru to w i k ap ra l  K lakurka).

P o s łu c h a jc ie ż  w ię c  r e k r u t y ,

J a k  to  b y ło  n a  t y m  b a lu  

W w ie lk ie j  s a l i  u  „ J ó z e f a " ,

Bez a w a n t u r  i s k a n d a l u ,

Bal p o d o f ic e r s k i  p r im a ,

K a ż d y  t a m  s ię  „ n o b e l u t r z y m a .

Był reprezentowany 
K a ż d y  k a p r a l  i fe ld fe b e l ,  

Frisch-rasirt, b ie l i z n a  c z y s ta ,  

f j t / r t f - m u n d u r ,  extra-sebel,
A w  k ie s z e n i ,  p r o s z ę  p a n a ,

C h u s tk a  m a ło  u ż y w a n a !

My t a k  z a w sz e ,  p o  wiedeńska 
Frisch and manier! Czy n ie  r a c y a ?  

To t e ż  p ro szę !  J a k  w y g l ą d a  

R e g im e n tu  Dupetacya!
To b y ł  t a k i  sz y k ,  że Herr Je\
Z n a s z ą  s ł a w n ą  infanterie!

W ięc  j a ,  k a p r a l  J a n  K la k u r k a ,  

Potem  za m n ą  F e r d n a n d  D y n ia  

(K a p ra l ,  c h ło p ie c  j a k  s ię  p a t r z y ,  

Ale b a r d z o  w ie lk a  Ś w in ia ) ,

P o te m  t a k ż e  W en ce l  K nede l ,

K ażd y  tu rga ł  s w o ją  Madei.

F e r d n a n d  D y n ia  m ia ł  A n d u lk ę ,  

(S e rc e  d o b r e ,  c h o ć  n o s  b r z y d k i ) ,  
W enzel K n e d e l  w z ią ł  M a ry a n k ę ,

Co j a k  c h ło p  m a  g r u b e  ły d k i .

J a  K l a k u r k a  — Krazi-tiirken ,

J a  p o d  p a c h ę  w z ią ł  Karlinken.

N a t y m  b a lu  f e l d f e b e r s k i m  

P a t r o n e s y  b y ły  p u ł k a :

G ru b a  p a n i  m a j o r o w a  

Potem  o d  n ie j  p r z y j a c ió łk a ,  

K a p i t a n k a ,  n ib y  n i t k a  

T a k a  c i e n k a ,  a l e  b r z y d k a .

One b a l  t e n  o t w i e r a ł y  

Z d u m n ą  m i n ą  s w e g o  facku,
P o te m  p o sz ły  precz do  d o m u .

My z w d z ię c z n o ś c i ą  a u s t r y a e k ą  

K rz y k l i :  „Serw us1 Kom Sie wieder!“ 
A n a j g ł o ś n i e j  k r z y c z a ł  B ied e r .

Potem trzech feldfeblów skoczy 
I bukiety weźmie w ręki,
Każdy bukiet był oddany 
Dla Herzlichste, dla panienki —
J a  s z y k o w n y  p o d o f ic e r ,

J a  K a r l i n k ę  w z ią ł  — n a  s z p r y c e r .

P o te m  z n o w u  m y  ta ń c z y l i  

Liba kolki i s z ta je r a ! . . .

J a k  t o  ł a d n ie ,  k i e d y  p a n n a  

P c h a  s ię  n a  p o d o f ic e ra ,

P c h a  s ię  w  t a ń c u  l e k k i m  r u c h e m ,  

T ro c h ę  p i e r s i ą ,  t r o c h ę  b rz u c h e m .

S z c z ę śc ia  j a  p r o b i r o w a ł e m

Raz z b r u n e t k ą ,  r a z  z b l o n d y n k ą  -

Ale z n ie m i  n i e  c h y c i ło ,

A ni z A n d ą ,  n i  z K a ty n k ą ,

Aż usmyczył j e d n ą ,  co  to  

Maucta... — r z e k ł a  m i :  z o ch o tą ! . . .

Fleifge Strohsack! b y ł a  g r u b a !

Żem je j  n ie  m ó g ł  o b ją ć  w  p a s ie ,

To m y  z b a lu  w n e t  z n ik n ę l i ,

Bo j u ż  k a d r y l  b y ł  w  t y m  c zas ie  

I k r z y c z e l i  —  ( ’s war zuwieder!)
A n a j b a r d z i e j  k r z y c z a ł  B ied er .

W ięc  j a  z m o j ą  n o w ą  flam ą  
W zięli d r y n d ę .  J a  do  c h ło p a  

Co p o w o z i ł ,  sztolz  k a r e t e m :

H o te l  Londres! J e d ź  g a lo p a !

T y le  m o g ę  w a m  gestehen:
„Gut ist gangen, nix ist g ’schehen'.u

Amaris.

A u t e n ty c z n e  o p o w ia d a n ie .

P a n  K am il m ia ł  j e s z c z e  z k a w a le r s k ic h  c z a ­
sów  zw ycza j ,  i lek ro ć  p o ło ży ł  s ię  spać , s taw iać  
ko ło  łó ż k a  d w ie  b u te lk i  p iw a , k tó re m ,  o b u d z iw ­
sz y  s ię  w  nocy , g a s i ł  p ra g n ie n ie .  I w noc  p o ­
ś lu b n ą ,  k tó r ą  s p ę d z a ł  w  ty m  s a m y m  p o k o ju  ho ­
te lo w y m , co i te śc io w a , zn a jd o w a li  s ię  bow iem  
w p o d ró ży ,  u c z y n i ł  to  sam o . P r z e z o r n a  je d n a k  
n ie w ia s ta ,  bo jąc  się, b y  m u  to m oże  n ie  za ­
szkodziło , u s u n ę ła  w ie c z o re m  je d n ę  z f laszek , 
a le  tak ,  że  011 teg o  n ie  sp o s trz e g ł .

Noc c ie m n a  ro z to c z y ła  ju ż  n a d  m ias tem  sw e  
s k rz y d ła ,  g d y  te śc io w a  u s ły s z a ła  n a g le  s łow a 
sw e g o  z ięc ia :

— A ! p s ia k re w !  K to ś  m n ie  u p rz e d z i ł !
N a  to  o b u rz e n ie  o g a rn ę ło  poczc iw ą n iew ias tę ,  

z e rw a ła  s ię  z p o s ła n ia  i z a w o ł a ł a :
—  A l e ż ! J e s t e ś  w  b łęd z ie  m ój z i ę c i u ! Mogę 

ci z a rę c z y ć ,  że  j e s t e ś  p ie rw s z y m  !...

Co t o  j e s t  p o p u l a r n o ś ć ?

P o p u la r n o ś ć ?  H m m ! n a p rz y k ła d  jeś l i  idzie 
p rz e z  l in ię  A  —B d y r e k to r  ja k ie g o ś  b a n k u  i s ły sz y  
ja k  ze w s z y s tk ic h  s t ro n  m ó w ią :  „złodziej!  ła jd ak !  
s z u b r a w ie c !“ T o  s ię  n a z y w a  p o p u la rnośc ią ! . . .

R o z u m n a  s łu ż ą c a .

P a n n a  X., a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a ,  w raca  z d e ­
n e r w o w a n a  z m ia s ta ,  czy  też  z p ró b y  w  te a trz e .

—  S łu ch a j  K asiu  —  m ów i do  poko jów ki,  
z rz u c a ją c  o k ry c ie  —  pam ię ta j  sob ie ,  że  te raz  
n ik o g o  n ie  p rzy jm u ję .

—  A leż  p ro sz ę  p an i  —  t łó m a c z y  je j  p o k o ­
jó w k a  —  pan i zap o m in a ,  że  j u t r o  t r z e b a  k o n ie ­
czn ie  czy n sz  zapłacić!...

M o /e b y  t a k . . .

Wuj: J e s t e ś  ro z rz u tn y ,  t rw o n isz  p ien iądze . 
Za m e g o  życ ia  g ro sz a  n ie  d o s ta n ie sz .  D opiero , 
g d y  z a m k n ę  oczy...

Siostrzeniec (p rz e ry w a ją c ) :  M o żeb y  w uj ty m ­
czasem  boda j  j e d n o  oko  zam k n ą ł . . .

Z a p o m in a l s k i .

B o g a ty  w u ja s z e k  p o w ia d a  do sw e g o  ż o n a ­
te g o  s io s t rz e ń c a ,  że s ta n o w c z o  go  w y d z ied z iczy , 
je ś l i  on  n ie  p o s ta r a  s ię  o p o to m s tw o  i to  jak 
n a jp rę d z e j .

—  D o b rz e ,  mój w u j a s z k u ! —  rz e c z e  n a  to 
m ło d y  cz ło w iek  —  za ra z  so b ie  z ro b ię  w ę z e łe k  
na  c h u s tce ,  b y m  nie  z a p o m n ia ł ,  g d y  w ró c ę  do 
d o m u  !...

Z w ie d z ą  t a t u s i a .

—  Je ś l i  b ęd z ie sz  g rz e c z n ą ,  m o ja  K aziu  — 
rzecze  m a m a  do p ięc io le tn ie j  có reczk i  —  to  n ie ­
z a d łu g o  b ę d z ie sz  m ieć  b ra c is z k a  lu b  s io s trzy czk ę !

—  A czy  t a tu ś  w ie  ju ż  te m ? . . .

M a k s y m y  d o ś w ia d c z o n e g o .

—  G d y  zdobędziesz k o b ie tę ,  s ta je sz  s ię  jej
niewolnikiem.

Nie m a ją c  stosunków, ż y je  s ię  stosunkowo 
t a n i e j !

Jak się gdzie żenią?
W  A m e r y c e :

—  D asz  mi p a n  c ó r k ę ?
—  Z goda .

Ile p a n  d a je s z ?
—  2 m iliony  d o la ró w  i sam o c h ó d  n a  pod róż  

p o ś lu b n ą  o sile 15 koni, pod  w a r u n k ie m ,  że 
ś lu b  ju t r o  za in d u l tem . Z g o d a ?

—  Zgoda!

W  P a r y ż u :

— D asz  mi p a n  sw o ją  c ó r k ę ?
—  G j o j !
—  A ile p a n  dasz  za n ią  p o s a g u ?
—  Milion f ra n k ó w  g o tó w k ą ,  d w a  d o m y  i w y ­

p ra w ę  d la  córki.
—  Z goda!
—  Ś lu b  za pó ł r o k u ?
—  D o brze !

U n a s :

—  P an ie ,  o żeń  s ię  p a n  z m o ją  c ó rk ą !
— Ej, k ie d y  n ie  m a m  je sz c z e  w ogó le  och o ty  

s ię  żen ić .
—  E, n a m y ś l  s ię  pan .
—  No, a ile p a n  d a  za  c ó rk ą ?
—  C zekaj p a n ,  n iech  p a n  p a m ię ta ,  że m o ja  

c ó rk a  m ia ła  b a rd z o  o b ie c u ją c y c h  k o n k u re n tó w .  
J e d e n  n a p rz y k ła d  k a s y e r  b a n k u ,  n a  k tó re g o  
ju ż  od  d a w n a  po licya  m a  oko...

—  M n ie jsza  z tem , g r u n t  ile p a n  d a je ?
No, 75 g u ld e n ó w ,  z teg o  50 g o tó w k ą

a r e s z tę  k w ita m i z a s ta w n ic z y m i lo m b a rd u ,  p o tem  
d a m  p ra w ie  że n o w e  m oje  u b ra n ie ,  k tó r e  sob ie  
p a n  m oże  k azać  p rz e ro b ić  d la  s ieb ie .  Z re s z tą  
z m ie rz y m y  się , m oże n a w e t  b ę d z ie  a k u r a t  n a  
p a n a .

—  M nie jsza  z tem , a  j a k a  w y p r a w a ?
— A n o , d a m  k o łd rę ,  łóżko  że lazn e , m iedn icę ,  

n o c n ik  b la s z a n y  i a ry s to n ,  a  j a k  go  p a n  k a ż e  
n a p ra w ić ,  to  b ę d z ie  b a rd z o  ła d n ie  g r a ł  —  p rz y -  
te m  d a m y  có rce  d w ie  su k n ie ,  d w ie  b luzk i,  j e d n ą  
d z ie n n ą  i j e d n ą  n o c n ą  k o szu lę ,  t r z y  p u d e łk a  za ­
p a łe k ,  no  i...

—  I c o ?
—  I n a s z e  b ło g o s ła w ie ń s tw o !
—  Jeże l i  m i p a n  dasz  z a ra z  te  50 p a p ie rk ó w , 

to  za  2 la ta  s ię  ożen ię!
—  No, n iech  ta m !  Z g o d a !  A  to  s ię  N iusia  

u c ieszy .  P rz y jd ź  p a n  do  n a s  w ieczo rem , będ z ie  
h e r b a t a  z c u k re m .

D o b r a  r a d a .

—  P a n ie ,  p a n  ro b isz  mi p ro p o z y c y e  te g o  ro ­
dza ju ,  k tó ry c h  j a  n ie  m o g ę  p rz y ją ć  bez  z a r u ­
m ie n ie n ia  !...

—  R a d z i łb y m  pan i,  n iech  je pan i p rzy jm ie ,  
a  p o tem  m oże  s ię  pan i i r u m i e n i ć !...

P r z y  g o d z e n iu  s łu ż ą c e j .

D obrze , p ro sz ę  p a n a ! Z g ad zam  się  n a  to  
w y n a g ro d z e n ie ,  choć  j e s t  śm ie sz n ie  m a łe ,  a le 
j a  w iem , że m y  b ie d n e  p o k o jó w k i u  s ta ry c h  
k a w a le ró w  m o ż e m y  liczyć n a  b o czn e  d ochody . 
P łaca  m ies ięczn a  to  d ro b ia z g ,  n a  k tó r y  s ię  n a ­
w et u w ag i n ie  z w r a c a !

D w ie  p r o ś b y .

W roli niby konkurenta 

Bywał u rodziców w domu,

Ale córce miłość zwierzał 

W cztery oczy —  pokryjomu.

Dziewczę miało zaś odpowiedź 

Zawsze jedną i tą samą:

„Gdy naprawdę mię pan kochasz — 

Proszę pana — mów pan z m a m ą !. . . “

Wnet zmieniły się stosunki 

I młodzieńca miłość tk l iw a :

Nie on u niej, lecz przeciwnie,

Ona dziś u niego bywa.

A wychodząc od kochanka,

Jeszcze go przestrzega w bramie:

„Gdy naprawdę mnie pan kochasz, 

Proszę, nie mów o tem m am ie ! . . . “
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Z listów Hermogenesa Klapy.
Czataldża...

Ł a tw o w ie rn y  B o c ia n i e !

Z an im  p rz y s tą p ię  do rzeczy , u p ra s z a m  n a  
p o d s ta w ie  § 19 u s ta w y  p ra so w e j  o  s p ro s to w a ­
n ie  puszczo n e j  w  p o p rz e d n im  n u m e r z e  S z a n o ­
w n e g o  P ism a  le k k o m y ś ln ie  p rz e z  p a n a  F e r d k a  
E le u te r y k a  w iad o m o ść ,  j a k o b y m  rz e k o m o  m iał 
zg in ąć  ś m ie rc ią  w a le c z n y c h  z p o w o d u  ja k ie jś  
B a ra n in y .

Nie j e s t  to  a b s o lu tn ie  p ra w d ą ,  n a to m ia s t  
j e d n a k  p r a w d ą  je s t ,  że ży ję  d o tąd  i c ieszę  się 
j a k  n a j le p sz e m  zd ro w ie m , a b a ra n in y ,  z p o w odu  
za k a z u  l e k a rz a  pod  ż a d n ą  p o s ta c ią  n ie  u ż y w a m .

S ąd zę ,  że  n ie  o dm ów isz  m e m u  u s p ra w ie d l i ­
w io n e m u  ż ą d a n iu  i p o c ie szy sz  w te n  sp o só b  
l iczn y ch  m y ch  P. T. P rz y ja c ió ł  i W ie rzyc ie l i ,  
k tó r z y  n ie z a w o d n ie  (zw łaszcza  ci o s t a t n i ! . . . )  
gd z ie ś  ta m  g o rz k o  śm ie rć  m o ją  o p ła k u ją .

Ż o n y  m ojej n a to m ia s t  n ie  w y p ro w a d z a jc ie  
z b łę d u ,  m oże  O p a trz n o ść  pozwoli, że  n ie  p r z e ­
n ie s ie  ta k  b o le sn e j  s t ra ty . . .  J e ś l ib y  s ię  t a k  s ta ło ,  
z rz e k a m  się  n in ie js z e m  w sze lk ieg o  o d sz k o d o w a ­
nia , j a k ie b y  mi m o g ło  i p o w in n o  p rz y p a ś ć  od 
p a n a  F e r d k a  E le u te ry k a ,  j a k o  k a r a  za  s z e rz e ­
n ie  fa łs z y w y c h  i u w ła c z a ją c y c h  m ej czci p o g ło ­
sek .

D o d am  je sz c z e ,  a le  w se k re c ie ,  by  n ie  bla- 
m o w a ć  m e g o  r e d a k c y jn e g o  ko leg i,  że F e rd e k  
a b s o lu tn ie  n ie  b y ł  n a  p lacu  bo ju ,  a k ró la  F e r ­
d y n a n d a . . .  (k tó ry  z ta k im ,  j a k  on , d r a n ie m  na- 
w e tb y  n ie  gada ł! . . . ) ,  A lb a n ię  i M aced o n ię  zn a  
c h y b a  z C h r o m o f o to s k o p u !

P rz y p u sz c z a m , co m o g ło  s ię  s tać  p o w o d em  
w ieśc i  o m ej śm ierc i. . .  W  s z e re g a c h  b u łg a rsk o -  
s e rb s k ic h  z n a jd o w a ł  s ię  ta k ż e  k o r e s p o n d e n t  k r a ­
k o w sk ie g o  Gońca Poniedziałkowego i on  w  m y ch  
oczach  le g ł  n a  p lacu  bo ju ,  r o z s z a r p a n y  tu r e c k im  
g r a n a t e m  n a  s to  o śm d z ie s ią t  s ied m  k a w a łk ó w , 
z k tó r y c h  ty lk o  t r z y  zn a lez io n o  i z n a le ż n y m i 
h o n o ra m i  po ch o w an o .

W o b e c  te g o  n ie  m ó g ł  n a d s y ła ć  sw e j re d a -  
kcy i  te le g ra m ó w  z p o la  w a lk i ,  w ięc  b ie d n y  Go­
niec m u s ia ł  p r z e s ta ć  w ychodz ić ,  co n ie p o m ie rn ie  
u c ie szy ć  m ia ło  je g o  k o n k u r e n tk ę  Gazetą Ponie­
działkową.

W ra c a jm y  je d n a k  do rzeczy.. .
O so b ie  s a m y m  p isać  n ie  m y ś lę ,  a n i  też  

o p o w ia d a ć  o m y c h  p rz e w a g a c h  w o je n n y c h ,  zrobi 
to  b o w iem  k to  in n y ,  m ian o w ic ie  h is to ry o g ra f  
k ró la  F e r d y n a n d a .  T o w a rz y s z y  on n a m  s ta le  
i sp isu je  dz ie je  w alk i,  a j e s t  o  czem  p i s a ć ! Do­
t ą d  m a  ju ż  z e b r a n y  m a te r y a ł  do  t r z y s tu  siedm - 
n a s tu  to m ó w  in folio, zan im  w o jn a  s ię  sk o ń czy ,  
p rz y b ę d z ie  p rz y n a jm n ie j  j e sz c z e  d w a  r a z y  t y l e !

W s p o m n ę  p rzec ież  —  a le  p ro sz ę  n ie  b rać  
te g o  n a  k a rb  ja k ie g o ś  m oże sa m o c h w a ls tw a  lub 
ry c e r sk ie j  f a n fa ro n a d y  —  że szczegó ln ie jsze in  
m ę s tw e m  o d z n a c z y łe m  się  pod  A d ry a n o p o le m , 
g d z ie  w ła s n o rę c z n ie  zag w o źd z i łem  s t a r ą  tu r e c k ą  
h a u b ic ę ,  z b ie ra ją c ą  g r z y b y  n ie d a le k o  m ias ta . . .

Z ro z u m ie  k a ż d y ,  że  j e s t  to  o b ra z o w e  p rz e d ­
s ta w ie n ie  s y tu a c y i ,  bo, a lbo  to  b y ła  rzeczy w iśc ie  
h a u b ic a ,  w ięc  g rz y b ó w  z b ie ra ć  n ie  m og ła ,  a lbo  
też  b y ło  z u p e łn ie  co innego ...

Otóż, poc ieszc ie  się , b y ła  to  rzeczy w iśc ie  
h au b ica ,  k tó r ą  T u rc y  zos taw ili  w  k rz a k a c h ,  a sam i 
uciekli...

Z a g w o ż d ż o n ą  w ła s n o rę c z n ie  p rz y c ią g n ą łe m  
pod s a m  n o s  k ró la  F e r d y n a n d a ,  a  m in ę  m ia łem  
w te d y  t a k  b u ń c z u c z n ą ,  j a k  o n g iś  ś. p. p a n  O n u ­
f ry  W cze le  Z ag ło b a ,  mój s t ry je c z n y  p ra d z ia d e k  
z c io teczne j  linii, g d y  r z u c a ł  pod  nogi księc iu  
J e r e m ie m u  z d o b y tą  n a  k o z a c tw ie  ch o rąg iew .

K ró l F e r d y n a n d  u z n a ł  m o je  m ę s tw o  i p o ś w ię ­
cen ie  i z a ra z  n a  m ie jscu  o b d a rz y ł  m n ie  d o m o ­
w y m  o r d e re m  K o rn iszo n a .  W a h a łe m  się , czy 
ze w zg lęd u  n a  c h ro n ic z n y  k a t a r  ż o łą d k o w y ,  na  
jak i  c ie rp ię  ju ż  z d a w n a ,  m a m  go p rz y ją ć ,  u s p o ­
k o ił  m n ie  p rzec ież  le ib -m e d y k  je g o  k ró lew sk ie j  
m ości...  (n ie  j e s t  w p ra w d z ie  d y p lo m o w a n y m  le ­
k a rz e m ,  s k o ń c z y ł  j e d n a k  s tu d y a  w e te r y n a r y jn e  
z d o b ry m  p o s tęp em .. .)  za ręcza jąc ,  że m ię d z y  m ą  
s łab o śc ią ,  a o d z n a c z e n ie m , n ie m a  a b s o lu tn ie  ż a ­
d n e g o  zw iązk u ,  ani m y ś le ć  n ie  m o ż n a  o ja k ie m ś  
ich w z a je m n e m  n a  s ie b ie  o d d z ia ły w a n iu .

S ąd zę ,  że  j e s t e ś  c ie k a w y m  mój Bocianie, d la ­
czego  to  T u rc y  ta k  dz ie ln ie  z m y k a ją  z po la  w alk i.

Otóż, je ś l i ś  c ie k a w , p o s ł u c h a j !
F a łs z e m  je s t ,  j a k o b y  oni n ie  mieli o c h o ty  bić 

się , g d y ż  sa m  w id z ia łem  w czora j n a  w ła s n e  oczy, 
j a k  d w u  r e d y fó w  w odziło  s ię  za łb y  p rz e d  m o ją  
k w a te r ą ,  p rz e s a d z o n e  s ą  ró w n ie ż  w iadom ośc i ,  
j a k o b y  u z b ro je n ie  T u rk ó w  b y ło  pod  p sem , g d y ż

ró w n ie ż  n a  w ła sn e  oczy  s k o n s ta to w a łe m ,  że m a ją  
k a ra b in y ,  o n e  m a ją  d z iu ry  w lufach  i w sz y s tk o  
z re s z tą  w  p o rz ą d k u ,  że  zaś  n a b o je  n ie  n a d a ją  
s ię  do nich , to  zn ó w  n ie  ich w in a ,  a le  in ten -  
d a n tu ry . . .  P iszec ie ,  że  k u le  z a r m a t  tu re c k ic h  
n ie  p a d a ją  tam  g d z ie  p o trz e b a ,  p r a w d a ,  a le  p a ­
m ię ta jc ie ,  że „cz łow iek  s t rze la ,  a  P a n  B óg  k u le  
n o s i“ !...

Że T u rc y  o b ra c a ją  s ię  do  ś c ig a jący ch  ich 
B u łg a ró w  i S e rb ó w  ty łe m , to  ty lk o  z te g o  p o ­
w o d u , iż cz u ją  do n ich  tak i  w s t rę t ,  że s ię  n a ­
w e t  p a t r z e ć  n a  n ich  n ie  m ogą , z te g o  sa m e g o  
p o w o d u  s u ł ta n  M ah o m et  p rz e n o s i  s ię  do Azyi, 
b y  b y ć  od n ich  j a k  na jda le j . . .

Za k i lka  dn i b ę d z ie m y  ju ż  w  K o n s ta n ty n o ­
polu i t a m  mój p rzy jac ie l  F e rd z io  p rzy w d z ie je  
n a  d o s to jn ą  g ło w ę  k o ro n ę  c a ró w  b izan ty ń sk ich . . .  
D ano  j ą  ju ż  do poz ło ty .. .  (k o ro n ę  n a tu ra ln ie ,  n ie  
g ło w ę  !...) a w  d n iu  k o ro n a c y i  i u ro c z y s te g o  w k ro ­
c zen ia  w  in u r y  s to licy  p a d y s z a c h a  ro z d a w a ć  się 
b ę d z ie  k a ż d e m u ,  k to  zap łac i  k o ro n ę  lub  p ięć ­
dz ie s ią t  kop .,  k a le n d a rz  Bociana n a  ro k  1913.

D zięki te j  o b ie tn icy  B u łg a rz y  i S e rb o w ie  
z t a k ą  e n e r g ią  m a s z e ru ją  n a d  B osfor, gdz ie  n a ­
desz ło  ju ż  p ó ł to ra  m il iona  e g z e m p la rz y  „bocia- 
n ic h “ , g o to w y ch  do lotu w  św ia t  da lek i ,  by  
n ie ść  h u m o r ,  ra d o ść  i p o c iech ę , ta k  p o trz e b n e  
po ty lu  t r u d a c h  i k ło p o ta c h  w o jen n y ch . . .

K ró l F e r d y n a n d  chcia ł m n ie  w y s ła ć  do  k o ­
legi sw e g o  g re c k ie g o  w sp e c y a ln e j  m isy i d y p lo ­
m a ty c z n e j ,  w y p ro s i łe m  się  je d n a k ,  g d y ż  w ą tp ię ,  
czy  u d a ło b y  s ię  n a m  w z a je m n ie  p o ro z u m ie ć ,  ja  
b ow iem  ju ż  od c zasó w  s tu d y ó w  g im n a z y a ln y c h  
z g r e k ą  b y łe m  n a  b a k ie r ,  a i dziś  n ie  m a m  do 
n iej ż a d n e g o  n a b o ż e ń s tw a .

W o b e c  te g o ,  b y  mi d ać  p rzec ież  ja k iś  do ­
w ód  sw ej sy m p a ty i  i u z n a n ia ,  r a c z y ł  m n ie  król 
F e r d y n a n d  z a m ia n o w a ć  j e n e r a ln y m  k o m isa rz e m  
do  o d b io ru  h a re m ó w  tu re c k ic h ,  j a k ie  d o ty ch czas  
z d o b y l iśm y , a  k tó re  m a m y  o c h o tę  u p a ń s tw o w ić .  
K ażd y  z b o h a te ró w ,  eo ipso w ięc  i j a ,  o t r z y ­
m a liśm y  p ra w o  w o ln eg o  d la  s ie b ie  w y b o ru .  P o ­
w ia d a m  w am . będ z iec ie  pa lce  lizać, g d y  z jaw ię  
s ię  n a d  W is łą  i p rzy w io zę  ze s o b ą  w o je n n ą  zdo ­
b y cz  !

Bójcie  s ię  B oga , ty lk o  m ej s ta re j  n ic  o tem  
n ie  m ów cie , b o b y  mi je sz c z e  g o to w a  w y d ra p a ć  
oczy , a i t a k  m a m  k ró tk i  w z r o k !... N iech  racze j  
m yśli ,  że  ju ż  n ie  ży ję ,  czego  i J e j  i W a m  ży ­
czę ze sz c z e re g o  s e rc a

Klapa.

M E D I A  ITER .

Dla d z i e w c z y n y  dwa są  p iękne  

W z n i o s ł e  p ow o łan ia :

Ż o n ą  być  lub zak o n n ic ą  —

Myśli w  kuchni  Frania .

—  Ż o n a  m ęża  u sz cz ęś l iw ia  

Z d r o w y c h  dz ia te k  rzeszą ,  

Z a k o n n ic a  z n ó w  się  modli 

Z a  tych ,  k tó r z y  g rzeszą .

Długo  F ran ia  s ię  wahała ,

K tórą  o b r a ć  d rogę ,

Gotowała zaś tymczasem 
I myła podłogę.

I e c z  c ó ż ?  L os  z a w is tn y  zam kną ł  

P r z y s z ło ś ć  Frani k lamką — 

W y b r a ł a  c o ś  p o ś re d n ie g o  

I —  zos ta ła  m a m k ą . . .

BI AŁE CHORĄGWIE.

Biały kolor ma poddanie 

Oznaczać na wojnie,

Pod sztandarem białym może 

Każdy spać spokojnie.

I wywiesza białe znaki 

Twierdza oblęgana,

Gdy we wrogu —  jak  się zdarza 

Musi uznać pana.

Miłość wojnę je s t  —  jak stwierdza 

Taktyka kobieca,

Kończy zaś kapitulacyą 

Zazwyczaj fo rteca !

Tu i tam więc sę tesame 

Wojenne zwyczaje,

Gdy fortecę ujrzysz w bieli,

Znak —  że się poddaje!

Biały kolor —  chęć pardonu 

Oznacza na wojnie,

Pod sztandarem białym może 

Każdy spać spoko jn ie !...

Oburzona niewinność.
W  je d n e m  z g a licy jsk ich  m ia s te c z e k  b y ła  

ła ź n ia  g m in n a ,  do k tó re j  b i le ty  w s tę p u  k u p o ­
w a ło  s ię  w  k a s ie  g m in n e j  w  g o d z in a c h  u r z ę ­
do w y ch .

C h w ilo w o  p r z e b y w a ł  w te m  m ia s te c z k u  m ło ­
d y  in ż y n ie r  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  z a ję ty  p rz y  
b u d o w ie  g o śc iń ca  i o d n a jm o w a ł  p o k o ik  od  j e ­
dn e j  po b o żn e j  w d o w y , k tó r a  m ia ła  o śm n a s to le -  
tn ią  c ó rk ę .  W ie d z ą c  o m ie jsc o w y m  zw y cza ju ,  
a  w y b ie ra ją c  s ię  n a  c a ło d z ie n n ą  ro b o tę  w  pole , 
p ro s i ł  in ż y n ie r  c ó rk ę  sw e j g o sp o d y n i ,  a b y  idąc 
za s p ra w u n k a m i  do  m ia s ia  w s tą p i ła  ta k ż e  i do 
m a g is t r a tu  i z a k u p i ła  d la ń  b ile t  do kąpieli.

G d y  p o p o łu d n iu  p o w ró c ił  do d o m u , zdziw iło  
go n a d z w y c z a j ,  że  pan i g o sp o d y n i  p rosi go, b y  
j ą  zech c ia ł  odw iedz ić .  U d a ł  s ię  n a ty c h m ia s t ,  
a ta m  o b u rz o n a  n ie w ia s ta  w y tk n ę ła  m u  ca łą  
o h y d ę  je g o  p o s tę p o w a n ia .

—  Ależ, ł a s k a w a  p a n i ! — o d p a r ł  b ro n iąc  
s ię  — cóż j a  ta k ie g o  z d ro ż n e g o  z r o b i ł e m ?

—  I p a n  s ię  je sz c z e  p y t a ! —  z a w o ła ła  u n ie ­
s io n a  św ię ty m  g n ie w e m . —  P a n  ś m ia łe ś  zrobić  
m oje j có rce  p o d o b n ą  p r o p o z y c y ę ! P a n i e ! O na 
je s t  u czc iw ą  d z ie w c z y n ą  !...

T o  p o w ie d z ia w sz y ,  zw róc iła  m u  czc igodna  
m o ra l iz a to rk a  p ie n ią d z e  j a k ie  d a ł  je j  có rce  na 
z a k u p n o  b ile tu  i p o w a ż n y m  k ro k ie m , p r z y p o ­
m in a ją c y m  M a ry ę  S tu a r t  po eg z e k u c y i ,  w y sz ła  
do d ru g ie g o  pokoju .. .

L u c i d a  i n t e r v a l l a .

Lekarz: (b ad a jąc  cho ­
re g o  u m y s ło w o ) :  C zy  p a ­
c y e n t  m ie w a  ta k ie  ch w i­
le, w  k tó ry c h  w ra c a  m u 
p rz y to m n o ś ć ?

Żona chorego: T a k  je s t ,  
p a n ie  d o k to rz e !  ile  ra z y  
m a m a  w e jd z ie  do p o k o ­
ju  w o ła  z a r a z :  „P aszo ł  
w on! W y n o ś  s ię ! . . .“

KSIĘGARNIA
S. fl. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca  dzie ła  pedagog iczne  Reus- 
sn e r a  do b a rd z o  p rę d k ie j  i  n a j ł a ­
tw ie jsze j n a u k i  ob cych  języków  
w Szko le  i Domu bez nauczyc ie la , 
z ob ja śn ien ie m  w ym ow y i Kluczem 

pod ty tu łe m .

^MOUCZEK
P o lsko-N iem ieck i k u r s  I-szv 

K -'••10. k u r s  ll-gi K 4-8Ó, 
P o lsk o -F ra n c u sk i  k u r s  I-szy 

K SOU, k u r s  II-gi K !W>u. 
P o lsk o-A ngie lsk i k u r s  I-szy 

K -''30, k u r s  rI-ci K 3’60. 
Po lsko -R o sy jsk i Mirs I-szy 

K 4"'U, k u r s  t l -g !  K ft-40. 
A m ery k a ń sk i  P rzew o dn ik  
z  rozm ów kam i aug .  K P30.

d
i  i+ 1
i Wi

I  H y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o ś c i  w niejsze , b e z sp rz e c z n ie  naj lepsze j
jakośc i m e rk a ,  z a  p rze s ian iem  m a re k  pocz tow ych  3 w zo ry  K ! •—, 
G w zorów  K 1'80. tu z in  w zorów K 220 . -P20, 6'20. N owość d la  p a ­
nów K 4-— , la ta m i  do u życ ia .  O ch ro n a  d la  p a ń  K •'•—. Pończochy  
n a  ż y lak i  od K 4-—. P rz e p a sk i  K 6*S0. O paski m ies ięczne  od 
K 3 — w zw yż. I lu s t ro w a n y  k a ta lo g  g r a t i s  i  f ra n k o . W szystk ie  
osobliwości. W y ró b  każd**eo a r t y 1 ulu gum ow ego. D y sk re tn a  wy­
s y łk a  p r z e z  H. A U E R ,  W iedeń  1/20, W ip p lin g e rs t r a s se  15.



A. Hawełka w Krakowie
ces. i k ró l.  D o s ta w c a  D w oru

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

r

m u -  ^

Pienrsay Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis

założony w roku 1897 

odzn. 16 m edalam i rz ą d .  I więce- 
]ak -250 pierw- 
szemi n ag ro ­
dami. Wlaść.: 
A. Mnslołek. 

Sklep: K ra ­
ków, ul. Sław­
kow ska 16, n a ­

przeciw  
G rand Holeln. 

Hodowla. Dębniki, willa własna: 
M enażerya : Dębniki, willa „Ornis* 

d la P. T. Publiczności o tw arta , 
Zak ład  poleca po najt.  cenach  r a ­
źne  rasowe psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. H arc. kana rk i,  kolibry , gad. 
papugi, k la tk i,  żywność 1 1  d. Wy 

pycha tanio p tak i i zw ie’ zeta. 
Bogato ilustr .  cennik za nadesła ­
niem 5 hal. m ark i.  Największy 1 Je­
dyny zawodowy zak ład  tego r o ­

dzaju w całym  k ra ju .

r̂ Ssrnlf gwanejn 
poiećaia

REIMiSR,
KRAKÓW
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FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOW IE

Wchód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monefy zagraniczne, wydaje listy kredylowe 
i czeki na zagranicę, w y p ła c a  kupony i wylosowane efekly  bez  polrgcenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Sale D e p o s i ls )  w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe F ili i przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
lor kolejowy.

S przedaż  węgli krajowych i śląskich. —  W c h ó d  z ulicy Brackiej,  parte r.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa, Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  na  z a s t a w  papierów 
warlościowych i p r z e d m i o l ó w  c e n n y c h  (ze z ł o i  a, s r e b r a ,  b i ż u f e r y i  I t. d.).

I. piętro. —  Telefon Nr. 7.

D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i a  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

S p e c y a l n o ś c i  d l a  P a ń  i P a n ó w ! Praw dziw e francuskie dla Pa ­
nów, I-a  gatunek, prawnie 

zastrzeżona m arka ochronna nKolonia“ najlepsza znana do tej 
pory marka, 3 szt. K 1 -10, 6 szt. K l -90, 12 szt. K 3 -60 w raz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
Do Rosyi 3  szt. 60  kop., 6 szt. 1 Rbs., 12 szt. 2  Rbs.

J . K ukla, Praga, Perlgasse Nr. 168.
Jedyna fachowa firma. Illustrow., obszerny polski cennik z obja­

śnieniami i rycinam i wysyła darmo i opłatnie w kopercie

OLLA udowodniona najlepsza. Cena za tuzin K. 4, 6 i 8.

A u to m a ty c zn e  a p a r a ty  fo to g ra f ic z n e
z k tórym i każdy la ik  obchodzić się mo­
że, sp o rządza jące  fotografie w ciągu je ­
dnej m inu ty  od K o r .  18 -—. Kompletne 
a p a ra ty  fotograficzne (z d rzew a, nie 
papyi z  p łytami, papierem , chemikaliami 

i szkolą
K  1-60, 2 - 2 0 ,  3 - 2 0 ,  4 ’5 0 ,  6  2 0 ,  9  7 0

1 wyżej (porto osobno). Z a  dobre  obrazy  
gw aran tu je  się! A para ty  d la  zdjęć mi­
n ia tu row ych , podwójne anastygm aty ,  a- 
p a r a ty  zbytkowne, k upna  okazyjne. Au­
tom aty  fotograficzne z w rzucan iem  pie­

niędzy d la  res ta u ra to rów  etc. 

Nadzwyc a jne  nowości fotograficzne! — Cenniki darm o!
E l f r .  B i r n b a u m ,  skład przyborów  fotogr. H i r a c h b e r g  1 1 6  (Czechyf

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W IE  D Z I E C I Ę C E  —  
ESEEEEESS D A M S K I E  i M Ę S K I E



— W i d z ę  z  s te m . ż e  s o j u s z  m i ę d z y  n a m i  z a w a r t y ,  m o ja  m a ł a !

— Z c z e g o  p a n  t o  u n o s i ?

— B o ,  o  d e  m i  s i ę  z d a j e ,  z a c z y n a  s i ę  n a r e s z c i e  r o z b r o j e n i e !


